magazyn =» | LM nr 14(62) erok2 e 7.4.197404zł 


i 
ssać ARALWJOORCY. 
e w 


UU IUWUSU 


CZYN ŁÓDZKIEJ 
WYTWÓRNI 


Pracownicy Wytwórni Filmów Fa- 
bularnych uczczą 30-lecie Polski Lu- 
dowej dodatkową produkcją wartoś- 
ci 5 milionów złotych. W wyniku po- 
rozumienia z „Filmem Polskim” WFF 
dostarczy ponadplanowo 700000 me- 
trów bieżących barwnych seryjnych 
kopii tllmowych do sprzedaży za gra- 
nicą. Oznaczać to będzie zwiększenie 
produkcji eksportowej wytwórni o 25 
procent. 


EKSPORTOWE 
SUKCESY 
WYTWÓRNI FILMÓW 
OŚWIATOWYCH 


w, polskiej kinematografii za głów- 
nych eksporterów uchodzą — i słusz- 
nie — wytwórnie filmów animowa- 
nych. Jednak i łódzka „Oświatówka” 
dużą część swej produkcji: sprzedaje 
za granicę. Z dorobku ubiegłego roku 
przebojem eksportowym okazał 
Cykl trzech fil 


genda"). Powodzenie miał także film 
nPięcioraczki” i cykl filmów o Cho- 
pinie. Łącznie z ubiegłorocznej pro- 
dukcji WFO wywędrowało w świat 
19 filmów sprzedanych do 42 krajów. 


RZE ZPN 
JURIJ OZIEROÓW 
W WARSZAWIE 


Reżyser Jurij Ozierow, twórca „Wy- 
zwolenia”, wraz z grupą swoich naj- 
bliższych współpracowników: scena- 
rzystą Oskarem Kurganowem, SCeno- 
gratem Aleksandrem Miagkowem, 0- 
peratorem Igorem  Słabniewiczem. i 
kierownikiem produkcji Siemionem 
Pozdniakowem, przebywał w Polsce 
zbierając materiały do filmu „Komu- 
niści”. Zajęcia do tej kilkuczęściowej 
epopei realizowane będą także w na- 
szym kraju, 


KAZIMIERZ KUTZ 
WRAGA 
DO ATELIER 


Po długotrwałej chorobie reżyser 
Kazimierz Kutz przystępuje: do reali- 
zacji nowego filmu fabularnego. „Li- 
nia” jest adaptacją powieści Jerzego 
Wawrzaka, wyróżnionej nagrodą Mi- 
nistra Kultury i Sztuki. Współczesny 
dramat postaw moralnych i społecz- 
nych rozgrywa się w kręgu ludzi od- 
powiedzialnych za prawidłowe funk- 
cjonowanie ważnych dziedzin naszego 
życia. Scenariusz. napisali-- Jerzy Wa- 
wrzak i Kazimierz Kutz, zdjęcia będą 
dziełem Krzysztofa  Winiewicza, pro- 
dukcją kieruje Wojciech Karmoliński. 
"Trwa okres przygotowawczy, rozpo- 
częcie zdjęć przewidziane jest w m 
ju. 


SKĄD SIĘ WZIĘŁA ZIEMIA? 


W Studio Miniatur Filmowych reży- 
ser Stefan Szwakopf wraz z operato- 
rem Janem Tkaczykiem pracują nad 
filmami animowanymi „Jak powsta- 
la Ziemia” 1 „Ewolucja Ziemi”. 


— Od dawna interesuję się prapo- 
czątkami Ziemi — mówi reżyser — 
historia powstawania naszego układu 
słonecznego — to moje hobby. Zau- 
ważyłem, że ludzie epoki lotów kosmi- 
cznych mają dość mgliste wyobrażenia 
na ten temat i postanowiłem zrealizo- 
wać filmową relację, wykorzystując 
technikę filmu animowanego, jedyną 
która może przedstawić skomplikowa- 
ne, trwające miliony lat procesy. Stu- 
dio Miniatur Filmowych zdobyło już 
trochę doświadczeń w_ dziedzinie ani- 
mowanego_ filmu popularnonaukowe- 
go. Sporym zainteresowaniem cie- 
szyły się animowane filmy oświato- 
we: „Dinozaury”” i „Kłopoty z cie- 
płem' „Wojciecha lersza, „Miary 
czasu” Pawła Lutczyna i mój własny 
— „Jak się fruwa”; Stefan Janik u- 
kończył niedawno cykl geometryczny. 
Jednak praca nad obecnymi filmami 
nastręcza trudniejsze problemy. Jest 
to bowiem wyprawa w czasy najod- 
leglejsze, co do których nasza wiedza 
opiera się na szeregu hipotez i teorii 
naukowych, często nawet wykluczają- 
cych się wzajemnie. Wśród uczonych 
nie ma jednomyślności nawet co do 
tak zasadniczej kwestii jak wiek Zie= 
mi: 5 czy 6 miliardów lat? Wspólnie 
z dr Zuzanną Stromenger i naszym 
konsultantem, prof. Włodzimierzem 
Zonnem szukaliśmy _teorij najbardziej 
przekonywających j potwierdzonych 
przez najnowsze osiągnięcia nauki. 
Wiedza o narodzinach naszego ukl: 
du słonecznego zawiera sporo luk, a 
ja chciałbym przedstawić ją w naj- 
przystępniejszej formie,  chronologi- 
cznie, więc nadaję filmom charakter 
paranaukowej impresji. 

Te filmy to cenne di 
świadczenie artystyczne. 


mnie _do- 
Specyficzny 


Stefan Szwakopt w czasie 
filmu „Jak powstala Ziemia” 


rodzaj ruchu — obrót galaktyki wo- 
kół swej osi, trwający aż 200 milio- 
nów lat — wymaga odmiennego typu 
animacji, w której ożywiane bywa tło. 
Każdy element trzeba namalować rę- 
cznie, metodą punktową i przesuwać 
przed kamerą. Plastyka powinna od- 
dać — choćby w przybliżeniu — wra- 
żenie ogromnych przestrzeni między- 
planetarnych. 

W. fllmach nie występują ludzie ani 
zwierzęta, nie ma gagów i akcji, któ- 
re są główną siłą filmu animowane- 
go. Uatrakcyjniam więc i dynamizu- 
ję swoją relację tylko klasycznymi 
środkami filmowymi: ruchem kame- 
ry, przenikaniem. Liczę również na 
mentarz i muzykę, która powinna być 
„muzyką ster niebieskich”, 

Z niepokojem kończę te filmy. Wie- 
dza o narodzinach naszego układu 
słonecznego i staruszki Ziemi tak 
szybko się zmienia. Dokonuje się cią- 
gle nowych odkryć, a czasami Kos- 
mos płata niespodzianki, stawiając u: 
czonym nowe pytania i obalając rze- 
komo pewne teorie. Tak jak to ostat- 
nio było z kometą Kohoutka... 


Notowal: BOGDAN ZAGROBA 


realizacji 


Po kolaudacj 


WIOSNA, 
PANIE SIERŻANCIE 


„Akcja komedii reżysera Tadeusza 
Chmielewskiego Wiosna, panie sier- 
żancie” rozgrywa się na początku lat 
pięćdziesiątych. Bohaterem jest sym- 
patyczny komendant posterunku MO. 
wykorzystujący szacunek jakim cie- 
szy się wśród mieszkańców miastecz- 
ka, żeby powstrzymać exodus mło- 
dzieży do pracy w wielkich mia- 
stach, na wielkich budowach. Główne 
role odtwarzają: Józet Nowak, Małgo- 
rzata Pritulak, Tadeusz Kwinta, Da- 
nuta Wodyńska, Tadeusz Fijewski i 
Jan Himilsbach. Zdjęcia zrealizował 
Jerzy Stawicki, scenografię projekto- 
wał Jan Grandys, muzykę skompo- 
nował Jerzy Matuszkiewicz. Film 
powstał w Zespole Filmowym „Kadr”, 
kierownikiem produkcji był Tadeusz 
Urbanowicz. 


ZAPIS ZBRODNI 


W zespole „Kadr” Andrzej Trzos- 
Rastawiecki ukończył film „Zapis 
zbrodni” (poprzedni tytuł  „Dlacze- 
go?") według scenariusza dziennika- 
rza Macieja Krasickiego i samego re- 
żysera. Film jest oparty na doku- 
mentach śledztwa głośnej historii po- 
dwójnego morderstwa  popełnionego 
przez dwu młodocianych  mieszkań- 
ców Konstantynowa koło Łodzi. Jest 
to studium społecznych i psychologi- 
cznych motywów, które doprowadzi- 
ły do zbrodni. Główne role grają de- 
biutanci — Mieczysław Hryniewicz i 
Wacław Radecki. W pozostałych ro- 
lach zobaczymy Jerzego Bończaka, 
Wojciecha Górniaka, Ryszarda Ja- 
błońskiego, - Jerzego Twardowskiego, 
Tomasza Neumana, Henryka Gęsi 
kowskiego i Stanisława Sparażyńskie- 
go. Autorem zdjęć jest Zygmunt Sa- 
mosiuk, scenografia Wiesławy  Choj. 
kowskiej, muzyka — Henryka Kuż- 
niaka i Jerzego Maksymiuka. Kiero 
nik produkcji: Jerzy Laskowski, 


Józet Nowak 
nie sierżancii 


law Hryniewicz i Wacław Ra- 


Mieczysi: 
decki w filmie „Zapis zbrodni” 
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Listy do redakcji 
KARABELA DLA KMICIE. 


W_ lubelskim „Sztandarzę Ludu” 
przeczytałem niedawno wywład z Ta- 
deuszem Łomnickim na temat reali- 
zacji filmu „Potop”. Opisując swój 
pojedynek z” Kmicicem — Olbrych- 
skim, pan Łomnicki pochwalił się ż 
walkę ową stoczyli na ciężkie, praw- 
dziwe karabele, wedle historycznych 
wzorów. Do diaska z takimi histo- 
rycznymi wzorami! Karabele nigdy 
nie służyły do walki czy pojedynku, 
a tylko były noszone od parady i 
używane włącznie jako. ozdoba _do 
uroczystego stroju. Sienkiewicz wy- 
raźnie pisze, że Kmicic z Wołodyjow- 
skim Dil się na szable, raz używa 
określenia  „szerpentyna” (krzywa 
szabla pospolita w XVII w. i używana 
głównie do pojedynków — vide En- 
cyklopedia- Staropolska Glogera, — t. 
1V). Definicja karabeli figuruje w 
każdej encyklopedii i słowniku wy- 
razów obcych. Wielka Encyklopedia 
Powszechna wręcz podkreśla, że ka- 
Tabela nigdy nie była używana jako 
broń do walki (t. V, str. 453). Czyże 
by realizatorzy | popełnii aż tak 
jaskrawy błąd? 


STANISŁAW WRÓBLEWSKI 
Szczecin 


Red. Bywa, że wszystkie słowniki 
1 encyklopedie zgodnie twierdzą jed- 
no, a potoczny język adaptuje słowa 
do własnego użytku i zmienia non- 
szalancko ich zakres znaczeniowy. W 
scenie pojedynku ekranie widać 
oczywiście szable, aktor opisując tę 
scenę użył określenia „karabela”” (lub, 
co także możliwe, wprowadził je 
spisujący wywiad dziennikarz, któ- 
remu słowo to być może wydało się 
dźwięczniejsze i ładniejsze). Jest to 
oczywiście przejęzyczenie, ale czy 
przejęzyczył się także... Mickiewicz? 
Pisał przecież w „Panu Tadeuszu” o 
Maćku Dobrzyńskim: 


pamiętali swot i nieprzyjaciele 
jego damaskowaną, krzywą 

karabelę, 
którą piki 1 sztyki rzezał na 


kształt sieczki, 
a której wdzięczne dał miano 


Rózeczki. 


WYRÓŻNIENIE 
W CORTINA 
D'AMPEZZO 


Film „w dół i pod górę” reż. An- 
drzeja Jurgi, wyprodukowany przez 
„Sporttilm” "w Warszawie, otrzymał 
Puchar Włoskiego Komitetu Olimpij- 
skiego w kategorii filmów  telewizyj- 
nych na XXX Międzynarodowym Fe- 
stiwalu Filmów Sportowych w Corti- 
na d'Ampezzo. 


BESTEWEW CEWRIĄ 
KLAPSA NIE BĘDZIE... 


Luksusowych hal zdjęciowych w 
Warszawie na miejscu Hal Mirow- 
skich — nie ma, a informacja w po- 
przednim numerze „Filmu” była tyl- 
ko_primaaprilisowym żartem. 

Podobnie chyba wszyscy potrakto- 
wali informację o _polsko-francuskim 
serialu telewizyjnym według „Trędo- 
watej”. Przy okazji składamy” gratu- 
Jacje wyjątkowo _ spostrzegawczym 
Czytelnikom, którzy zatelefonowali do 
nas informując, iż zdjęcie rzekomej 
kandydatki do roli Stefci Rudeckiej 
nie przedstawia żadnej Gertrudy D: 
leski tylko amerykańską aktorkę Tu 
esday Weld. 

Również Roger Moore nie zagra — 
niestety. niestety — Kacpra w nowej 
serii „Czarnych chmur”. Ani z bro- 
dą, ani bez brody... 


Na okładce: 


CATHERINE DENEUVE 


Fot. Unifrance Film 


r Maria Bystrzycka prowa- 

dzi od nowego roku aka- 

demickiego zajęcia z zagad- 

nień filmu, radia i telewizji 

na wydziale humanistyki 

Uniwersytetu im. Marii 
Curie-Skłodowskiej w Lublinie. 
Również do programu studiów na 
wydziale pedagogiki i psychologii 
wprowadzono fakultatywny 
przedmiot „Radio, film i telewizja 
w szkole”. Nie są to jedyne do- 
świadczenia z filmem na UMCS; 
przypominamy, że zajęcia z meto- 
dyki języka polskiego poszerzone 
na IV i V roku o zagadnienia fil- 
mu prowadził od wielu lat dr Ja- 
nusz Plisiecki. Film na UMCS ma 
więc już swoje tradycje. * 


Czego dowiadują się studen- 
ci na zajęciach z filmu? 


— W tym roku wprowadzona 
została jako przedmiot polityka 
kulturalna, zaś w następnym se- 
mestrze będzie jeszcze teoria kul- 
tury. To właśnie w ramach zajęć 
z polityki kulturalnej staram się 
przekazać słuchaczom pewne 
kwantum wiedzy o filmie, teo- 
riach filmowych, związkach filmu 
i literatury. Reprezentuję kieru- 
nek wytyczony przez prof, Alek- 
sandra Jackiewicza na Studium 
Wiedzy o Filmie przy PWSTiF w 
Łodzi, którego jestem wychowan- 
ką. Akcentuję przede wszystkim 
film jako sztukę wizualną. Stu- 
denci dowiedzieli się z wybra- 
nych zagadnień historii o ewolu- 
cji gatunków filmowych, o budo- 
wie i kompozycji obrazu filmo- 
wego. Na zakończenie wykładów 
przewidziana została praca na te- 
mat: który z gatunków filmo- 
wych, wykształconych do 1930 ro- 
ku przyczynił się najbardziej do 
awansu kulturalnego X muzy? 
Skupiono się głównie na wester- 
nie, komedii i dramacie społecz- 
nym. Każdy ze słuchaczy, po wy- 
braniu tematu, otrzymał określo- 
ny spis lektur. Referenci wyszli 
daleko poza zaproponowane lek- 
tury, angażowali się emocjonal- 
nie. Dyskusja z reguły nie ogra- 
niczała się do przedstawionych 
tez, interesowano się ewolucją 
gatunku, rolą filmu we współ- 
czesnej kulturze. 

Część moich słuchaczy zamie- 
rza specjalizować się w zagadnie- 
niach związków literatury z fil- 
mem. Postanowiłam więc w naj- 
bliższej przyszłości zająć się pro- 
blemami adaptacji filmowych 
i telewizyjnych znanych utworów 
literackich. Na zajęciach semina- 
ryjnych przeprowadzirny analizy 
filmów telewizyjnych. Dlaczego 
telewizyjnych? Bo można je w 
telewizji oglądać. Uniwersytet nie 
posiada przecież puli filmów waż- 
nych z punktu widzenia historii 
kina, zaś kluby dyskusyjne wy- 
świetlają filmy tylko dla posiada- 
czy karnetów, nie można więc 
obejrzeć pojedynczych pozycji. 

Uzupełnieniem tych zajęć będą 
wykłady i ćwiczenia z podstawo- 
wych pojęć estetyki. Mam do 
czynienia ze studentami I roku: 
konieczne jest więc zapoznanie 
ich z najbardziej clementarnymi 
zagadnieniami. Jest to jednak ka- 
pitał, który zacznie procentować 
na wyższych latach studiów. I to 
jest właśnie owa korzyść wypły- 
wająca z reorganizacji wykładów. 
Dobrze, że myśli się o filmie od 
pierwszych lat, a nie dopiero na 
IV i V roku. Młodzi zapoznają się 
ze wszystkimi zagadnieniami od 
początku swego pobytu na uni- 
wersytecie. To im ułatwia podję- 


.„„zajmiemy się adaptacjami klasyki... 


Siedem uniwersytetów 
w Polsce prowadzi za- 
jęcia z dziedziny filmu. 
Odwiedziliśmy je, by 
dowiedzieć się jaką po- 
zycję ma filmoznawstwo 
na uczelniach i jak sa- 
mookreśla się w prak- 
tyce ta najmłodsza z hu- 
manistycznych, uniwer- 
syteckich dyscyplin. Po 
Łodzi (nr 11) i Krako- 
wie (nr 13) — dziś Lub- 
lin i Gdańsk. 


cie właściwej specjalizacji, zaję- 
cie się zagadnieniami, które ich 
najbardziej interesują. 


Jakie przygotowanie filmowe 
mają słuchacze przychodzący 
na studia? 


— Wszyscy interesowali się fil- 
mem od dawna, większość była 
członkami klubów dyskusyjnych. 
Nie znają jednak filmów tuż po- 
wojennych, których w DKF-ach 
się nie wyświetla. W tym miejscu 
należy się ukłon telewizji za nie- 
ocenione wprost „Kino Starych 
Filmów” i „Kino Interesujących 


Gel: 
wszęch- 


stronność 


ROZMOWA 
MARIĄ BYSTRZYCKĄ 


Filmów”. To są jedyne „pomoce 
naukowe” jakimi dysponujemy. 
Nie mówię już, że nie ma ele- 
mentarnych wydawnictw z dzie- 
dziny filmoznawstwa, omówienia 
ważniejszych kinematografii na- 
rodowych, ważniejszych kierun- 
ków, dorobku twórców. 


A co próbuje w tym zakresie 
robić sam uniwersytet? 


— Jako członek komisji dydak- 
tycznej do spraw audiowizual- 
nych, na której czele stoi prorek- 
tor doc. dr Kazimierz Sykut, za- 
proponowałam urządzenie sali 


Daniel Olbrychski na planie „Ziemi obiecanej” (fot, R. Pajchel) 


audytoryjno-kinowej dla całego 
wydziału humanistyki (pomieści 
ona 100 osób) i dokończenie wy- 
posażenia w pomoce audiowizual- 
ne sali dla Instytutu Filologii 
Polskiej. Gotowy jest kosztorys, 
który przewiduje kompletne wy- 
posażenie dla obu sal. W wydzia- 
łowej — będą dwa ekrany do wy- 
świetlania filmów 35 mm i 16 
mm, stół sterowniczy, kompletny 
system nagłośniający, stoliki z 
lampkami itp. W Instytucie doko- 
nuje się adaptacji jednej z sal do 
potrzeb filmowych. 


Przewiduje się zorganizowanie 
kursu przygotowawczego dla pra- 
cowników _ naukowo-dydaktycz- 
nych, aby nauczyć ich posługiwa- 
nia się pomocami audiowizualny- 
mi, a także realizacji filmów nau- 
kowo-badawczych i dydaktycz- 
nych. Opracowywany jest pro- 
gram kursu, który ma poprowa- 
dzić prof. Jan Jacoby. 


O ile się nie mylę, przedmiot 

wykładany w Instytucie Pe- 
dagogiki nazywa się: „Radio, 
film, telewizja w szkole"... 


— Nie można wykładać o fil- 
mie jako sztuce wyizolowanej, sa- 
moistnej. Składa się ona na kul- 
turę wraz z innymi sztukami, 
przede wszystkim z radiem i te 
lewizją jako zjawiskami najbli: 
szymi X muzie. W okresie mej 
pracy w telewizji doświadczyłam 
tego praktycznie. Mam około 150 
słuchaczy, w tym na wydziale pe- 
dagogicznym 40. Na absolwentów 
polonistyki posiadających wiado- 
mości z dziedziny filmu czekają 


ciąg dalszy ze str. 3 


placówki typu kulturalnego i o0- 
Światowego. Część będzie przeka- 
zywać nabytą wiedzę w szkołach, 
część zaś będzie organizować na 
terenie Lubelszczyzny placówki 
kulturalne z prawdziwego zda- 
rzenia. To zobowiązuje także ż 
by powiązać ściśle zajęcia z po- 
lityką kulturalną regionu, z etno- 
grafią, z przedsięwzięciami woj: 
wództwa w dziedzinie teatru, re- 
gionalnych zespołów muzyki, tań- 
ca, „żywego słowa”, opieki nad 
zabytkami, muzealnictwem. Tyl- 
ko człowiek wykształcony 
wszechstronnie może być praw- 
dziwym pracownikiem kultury 
i sztuki. 


Rozmawiał: 
JANUSZ SKWARA 


„Rio Bravo” 


początku 


ROZMOWA Z DR ANNĄ HABRYN 


miwersytet Gdański powstał 
w roku 1970, a dr Anna Ha- 
bryn rozpoczęła zajęcia z 


dziedziny filmu zaledwie 


trzy lata później. 


„słuchaczy 


Każdy uniwersytet ma nie- 

co inny program zajęć filmo- 
wych. Jak przedstawia się on w 
Gdańsku? 


interesowała ewolucja westernu... 


Z Z RE 


— Trudno jeszcze mówić 0 
sprecyzowanym programie, nasz 
młody uniwersytet ma szczupłą 
kadrę naukowo-dydaktyczną. Na 
razie zajęcia są prowadzone na 
wydziale humanistycznym w In- 
stytucie Filologii Polskiej. Są pro- 
jekty, by w przyszłości, kiedy 
znajdą się specjaliści, stworzyć 
zakład badań  kuturoznawczych 
jako samodzielne studium dla 
studentów wszystkich kierunków 
humanistycznych, nie tylko polo- 
nistyki. Zakład taki objąłby fil- 
moznawstwo, teatrologię, wiedzę 
o telewizji, socjologię kultury i 
sztuki. Można będzie wówczas 
pomyśleć o specjalizacji magister- 
skiej z kulturoznawstwa czy fil- 
moznawstwa. 


e Tymczasem jest pani sama? 


— Jest jeszcze dwoje asysten- 
tów-teatrologów, dojeżdża rów- 
nież na wykłady o teatrze doc. 
dr Stanisław Kaszyński z Insty- 
tutu Teorii Literatury, Teatru i 
Filmu Uniwersytetu Łódzkiego 
oraz dr Eleonora Udalska, rów- 
nież z Łodzi. W pierwszym se- 
mestrze prowadziłam ćwiczenia z 
wybranych zagadnień teorii kul- 
tury i kultury współczesnej dla 
studentów kierunku nauczyciel- 
skiego. Przed omawianiem za- 
gadnień filmowych — a właści 
wie zaledwie z pogranicza nau- 
ki o filmie — konieczne było za- 
znajomienie studentów z podsta- 
wowymi pojęciami, z terminolo- 
£gią, z ogólną problematyką cywi- 
lizacji, kultury masowej, tzw. 
„kultury ikonicznej”. Pragnęłam 
przygotować ich do czerpania 
wiedzy z lektur, zainteresować 
odpowiednią literaturą. Z dru- 
giej strony chodziło mi o upo- 
rządkowanie wiadomości, jakie 
mają głównie chyba dzięki tele- 
wizji. Po prostu nie zdawali so- 
bie sprawy, że już niejedno wie- 
dzą z dziedziny kultury wizual- 
nej czy audiowizualnej. Z lektu- 
rami są zresztą ogromne kłopoty, 
ponieważ uniwersytet nie ma od- 
powiedniego' księgozbioru. Trze- 


„Rzym, miasto otwarte” 


—K>MRŻ2..-- ox 


ba polować na książki w księgar- 
niach; najwięcej korzystaliśmy z 
książek serii _ „Biblioteka Myśli 
Współczesnej” PIW. Dopiero te- 
raz, w IL semestrze, zajmujemy 
się teorią sztuki, teorią filmu, opi- 
sem budowy dzieła filmowego. 
Usiłuję zmieścić w tych zajęciach 
także pewną minimalną choćby 
porcję historii sztuki — oczywiś- 
cie z marnym skutkiem, bo mam 
do dyspozycji tylko 30 godzin za- 
jęć w semestrze. Sprawa jest tym 
trudniejsza, że o ile studenci I 
roku orientują się nieco w historii 
np. sztuk plastycznych, to o hi- 
storii filmu nie wiedzą prawie 
nic. Trzeba by więc właściwie 
dwóch równoległych ciągów za- 
jęć (historia i teoria) by przyszli 
nauczyciele zyskali jaką taką o- 
rientację w zagadnieniach filmu. 


Czy zagadnienia filmowe są 
wykładane tylko na kierunku 
nauczycielskim? 


— Studenci kierunku nauczy- 
cielskiego stykają się z proble- 
matyką filmową tylko na I roku. 
Później, na zajęciach z metodyki 
nauczania, będą się jeszcze uczy- 
li o pomocach audiowizualnych. 

Natomiast o pełnym programie 
studiów polonistycznych kierun- 
ku tzw. upowszechniania kultury, 
trudno na razie mówić. Gdyby 
przyjęto projekt np. 4-5 specjali- 
zacji w ramach owego kierunku, 
to filmoznawstwo znalazłoby się 
tam na równi z teatrologią, bi- 
bliotekarstwem, ogólną teorią 
kultury czy ewentualnie nauką 
o środkach masowego przekazu. 
W chwili obecnej — I rok polo- 
nistów kształcących się w zakre- 
sie upowszechniania kultury, słu- 
cha wykładów z polityki kultu- 
ralnej i teorii kultury. Do tego 
w II semestrze dochodzą ćwicze- 
nia z teorii kultury. 


Czy studenci interesują się 
wiedzą o filmie? 


— Na I semestrze prowadzi- 
łam zajęcia w pięciu grupach po 


«nie 


16-17 osób przy bardzo żywym 
zainteresowaniu uczestników. 
Mamy niestety wielkie trudności 
z podstawowym materiałem nau- 
czania — z filmami. Uniwersytet 
posiada aulę z kabiną projekcyj- 
ną, nie ma więc kłopotów z wy- 
świetlaniem filmów, trudno tylko 
o kopie. Musimy korzystać z tego, 
czym w danej chwili dysponuje 
gdańska CWF, natomiast filmów 
niezbędnych dla. jakiegokolwiek 
sensownego programu na razie 
nie można sprowadzić nawet z 
„banku kopii” w Bydgoszczy. Aby 
zapewnić studentom kontakt z 
bieżącą produkcją polską, chcę 
systematycznie organizować po- 
kazy filmów z udziałem reżyse- 
rów. Pokaz „Iluminacji” (zapro- 
szenia dla wykładowców, wolny 
wstęp dla studentów) zgromadził 
blisko osiemset osób, chociaż w 
auli jest tylko trzysta miejsc. I 
mimo, że reżyser nie przyjechał, 
na bardzo ożywionej dyskusji zo- 
stało prawie czterysta osób. In- 
teresująca była też dyskusja po 
„Palcu bożym” — z udziałem re- 
żysera. Chciałabym, żeby w przy- 
szłości pokazy odbywały się co 
tydzień. Marzy mi się także, by 
studenci mogli zdobywać wiedzę 
o filmie w sposób czynny — wy- 
chodzić w plener z kamerą, krę- 
cić własne amatorskie filmy i o- 
mawiać je na zajęciach. Może u- 
da się nam to przeprowadzić w 
formie koła naukowego lub stu- 
denckiego AKF. 


Widzimy więc, że pomysłów 
i zapału nie brakuje... 


— Tu w Gdańsku wspaniałe 
jest to, że zaczynamy wszystko od 
początku: uniwersytet oczekuje 
od nas inicjatywy i projektów. 
Mniej wspaniałe, że ciągle jest 
tu za mało tak potrzebnych spe- 
cjalistów — tak trudno ich skądś 
ściągnąć. 


Rozmawiała: 
WANDA WERTENSTEIN 


znają filmów tuż powojennych... 


Film KroLkKI I OKOLICE 


150 


metrów 
śmiechu 


Krakowie można w nieskończoność. Że leży pod Nową 

Hutą. Że ma na własność profesora Zina. Że „Pod Złotą 

Kotwicą” są znakomite śledzie marynowane. Że w Kra- 

kowie działa Maria Malatyńska. Że tu odbywają się fe- 

stiwale filmów krótkometrażowych. Że tu — uwaga, bo 
na tych spostrzeżeniach na razie poprzestaniemy — istnieje od 
1 stycznia bieżącego roku Studio Filmów Animowanych (dawniej 
filia warszawskich „Miniatur”), i że tędy, czyli przez Kraków, wie- 
dzie wielki szlak do Zakopanego. Jakby powiedzieli trefnisie z TV 
do zimowej stolicy Polski i na białe szaleństwo. Tędy ciągną do 
zimowej stolicy Polski, na białe szaleństwo tłumy samochodów: 
ubożuchnych trabantów, skrzypiących warszaw, fiatów z dopiskiem 
„P” i bez dopisku, volkswagenów, mercedesów, volv (volvów?), żu- 
ków, sanów it jaguarów powożonych przez rozwydrzoną młodzież, 
badylarzy, intelektualistów i ludzi pracy. 

To, że przez Kraków wiedzie taki cuchnący spalinami trakt jest 
wystarczającym: powodem, że w krakowskim studio powstał film 
animowany „Cel reż. Jana Jańczaka. Plastyka w tym filmie jest 
Czekałowska (Czekała: „Syn”, „Apel”, „Ptak”, Wypadek” i inne), 
plastyka w tym filmie jest ambitna, to znaczy szyfrująca scena- 
riusz, ale plastyka w tym filmie jest jednocześnie komunikatywna, 
to znaczy, że w końcu wiadomo o co chodzi, a chodzi o katastro- 
ficzną wizję autostrad i szos zapchanych żelaznymi potworami. 

Polski film animowany od lat wsadza nos w nie swoje sprawy. 
Ba, robił kiedyś karierę światową na pakowaniu nosa w nie swoje 
sprawy. W trzy minuty — wszystko o życiu. W trzy minuty — 
wszystko o jaźni. O absolucie. O moralności. Ot, taka sobie reflek- 
sja filozoficzna, tyla że narysowana. Lata mijć nurt filozoficzny 
polskiej animacji wszystkim się okropnie znudził, ale nie umierał, 
bo jak któryś z twórców raz filozofię pokochał, to już rozstać się 
z nią nie mógł, co gorsza rosły nowe kadry, choć nie rozrastała się 
sama filozofia. W pewnym momencie film animowany wdał się 
w problemy ochrony środowiska i nie bez powodzenia. Że przypom- 
nę tu „Szum lasu” i „Bruk” Kudły z SFR Bielsko-Biała i „Jak dzia- 
ła jamniczek” Antoniszczaka z Krakowa. Przy czym Kudła upra- 
wiał katastrofizm, natomiast Antoniszczak — dydaktyzm łagodnie 
perswazyjny. Może jeszcze kierunek perswazyjny ma jakieś szanse 
rozwoju, katastrofizm się jednakowoż przeżywa, i gdy teraz ogląda 
się taki film jak „Cel* — to on wcale nie straszy i nie pachnie spali- 
nami, ale pachnie nieświeżym tematem, bo przecież było już o bru- 
ku, było o wędkarzu, który łowił zamiast karpi stare kapcie, było 
o mechanicznej kozie na tatrzańskich turniach i było o samocho- 
dach. 

Z prawdziwym wzruszeniem oglądałem w czasie „Konfrontacji 
już po raz drugi albo trzeci „Gdzie się podziały kochane dinozaury” 
Janusza Wiktorowskiego, uroczą satyrę na wszystkie ponure małpy, 
którym przeszkadzają wesoło rozwrzeszczane, kolorowe ptaki. Albo 
„Och! Och!” Bronisława Zemana — traktat mizoginiczny, bardzo 
śmieszny, a dający się zawrzeć w formule: chłopcy, nie mamy 
szans. I znowu oglądany przy innej okazji inny traktat mizoginiczny 
Jana Petraszyna (debiut) „Czy był pan w ciepłych krajach”, dający 
się zamknąć w formule: chłopcy, nie mamy szans, chyba że któ- 
Tyś z nas jest dziewczyną. I znowu „Kierdel” Andrzeja Czeczota 
i wyliczonego tu już Zemana — opowieść o Aniołach Stróżach 
wprzęgniętych w tryby czarciej biurokracji. Przecież to wcale nie 
głupsze filmy od tych, które tak krzykliwie demonstrują swe umi- 
łowanie mądrości, a na pewno chętniej odbierane, lepiej pamiętane, 
skuteczniej działające, bo działające na odhamowaniu. Bez szyfrów, 
bez tajemnic, angażujące przez beztroski śmiech. Bo w kinie ma być 
śmiech, na refleksję przyjdzie czas w tramwaju. 

Panura filozofia prześladuje człowieka. Na przykład w pralni, 
gdzie mu ogólnie brudne, ale ulubione spodnie z elany wyceniają 
na 70 zł (a jak zgubią, to przecież za te pieniądze nowych sobie nie 
kupię). W Motozbycie, gdzie na pytanie, kiedy będą uszczelki, facet 
odpowiada, że też by chciał wiedzieć. Katastroficzne wizje rozwoju 
cywilizacji nabierają niemal konkretnych kształtów w dialogach 
biesiadników baru „Zacisze”. 

Panowie, bez głupich żartów, dajcie nam częściej na 35 milime- 
trach 150 metrów śmiechu. 


„NAGRODY i ODZNACZENIA”. Reżyseria: Jan Łomnicki. Wykonawcy: Ma- 


ciej Rayzacher, Krzysztof Kalczyński, Witold Dębicki, 


Barbara Wrzesińka, 


Jadwiga Jankowska-Cieślak. Polska, 1974. 


undamentem dzisiejszej 
Polski są historyczne do- 
konania lat  1944—47. 
Uczą tego w szkole, nau- 
ka i sztuka (z różnym 
skutkiem w różnych ok- 
ach) stale podejmują ten wiel- 
niezwykle ważny temat. Kino 
polskie niemal od początku nie 
pozostaje na uboczu, przeważnie 
jednak poprzestawało na opisie, 
mniej lub bardziej pobieżnym, 
będącym z reguły tylko tłem sen- 


sacyjnej akcji. Zaledwie kilka fil- 
mów próbowało naprawdę zmie- 
rzyć się z trudnym czasem. Kla- 
sykiem pozostaje oczywiście „Po- 
piół i diament”, potem jeszcze 
niezupełnie udany „Rok pierw- 
szy”, w ograniczonym już stopniu 
„Kwiecień” i „Ogniomistrz Ka- 
leń" (poświęcony walkom z UPA, 
problemowi autonomicznemu w 
ówczesnej polskiej gmatwaninie), 
wreszcie „Słońce wschodzi raz na 
dzień”. Zdawało się nawet, że ni- 


gdy już nie wyjdziemy poza płyt- 
kie szablony — gdy nastąpił na- 
wrót poważnego zainteresowani. 
weszła na ekrany „Ciemna rze- 
'ka”, zaraz po niej „Nagrody i od- 
znaczenia” (niefortunny tytuł), a 
Henryk Kluba ukończył właśnie 
„Próżnię” według znanej powieś- 
ci Andrzeja Brauna. 

Spośród filmów o _ przełomo- 
wych latach czterdziestych „Na- 
grody i odznaczenia” są od czasu 
„Popiołu i diamentu” osiągnić 
ciem najważniejszym. Wyróżnia 
je ujęcie tematu w kategoriach 
narodowych i moralnych, żarliwa 
chęć odtworzenia nie preteksto- 
wych w końcu zdarzeń, lecz spo- 
rządzenia czegoś w rodzaju in- 
wentarza świadomości Polaków 
roku 1944. Wydaje się zresztą, że 
na tym właśnie polega różnica 
między filmami Wajdy i Łomnic- 
kiego: tam jest przede wszystkim 
dramat, znaczeniem wykraczają- 
cy nawet poza opisywany czas, 
agresywny, autentyczny, gorąco 
aktualny w roku premiery — 
1958; tu raczej próba również 
dramatycznego, to prawda, ale 
jednak opisu, tyle że nie zew- 
nętrznego, a wewnętrznego — 
opisu świadomości, poglądów, 
społecznego stanu emocjonalnego 
wreszcie. To bardzo dużo, to zu- 
pełnie inna jakość, niż w filmach 
autorów mozolnie prezentujących 
rzekomo „typowe” postacie w ga- 
zetowo „typowych” sytuacjach. 


Rok 1944 w Polsce lubelskiej, 
która stała się zaczątkiem nasze- 
go „dzisiaj”, jawi się w „,Nagro- 
dach i odznaczeniach” w kształ- 
cie jakby historycznego spaz! 
krew, rany, wzajemna nienawiść, 
chaos i nędza kłębią się w ka: 
dym kadrze prawie pozbawione- 
go plenerów filmu. Zatłoczony 
ludzkim nieszczęściem szpital jest 
tu prawdziwym inkubatorem Hi- 
storii, miejscem, w którym (po- 
dobnie, jak w hoteliku „Popiołu 
i diamentu”, lub we wsiach 
„Ciemnej rzeki” i „Słońce wscho- 
dzi raz na dzień”) autorzy potra- 
fili skupić i ukazać owo szczegól- 
ne napięcie, towarzyszące wiel- 
kim procesom społecznym, zaciś- 
nięty splot namiętności, polary- 
zacji sił, nieufności, cierpkiego 
humoru i kryzysu wartości, splot, 
którego odczucie tłumaczy 
widzom więcej, niż dziesiątki 
kronikarskich opowiastek. 

Wstępnym warunkiem  csiąg- 
nięcia tego efektu jest odwaga 
rzetelności, decydująca o sukce- 
sie zarówno „Ciemnej rzeki” (mi- 
mo jej niemałych wad realizator- 
skich i skromniejszych ambicji), 
jak i „Nagród i odznaczeń” (filmu 
o wysokim poziomie reżyserii 
i aktorstwa). Łatwo jest bowiem 
pokazać ppor. Łaszewskiego, oka- 
leczonego przez NSZ. Trudniej, 
że jego (uzasadniona!) nienawii 
do reakcji, jak każda oślepiają- 
ca nienawiść, nie zawsze jest mo- 


ralnie pozytywna. A najtrudniej 
pokazać nienawiść do „komuny” 
tak, aby i ona, historycznie jało- 
wa i moralnie jak najgorsza, była 
jednak uczuciem ludzkim, kom- 
ponentem tragedii. Ukazano też 
specyficznie ówczesny proces 
„ciśnienia odśrodkowego”. Każdy, 
chciał czy nie, musiał dążyć albo 
ku lewicy, albo ku prawicy. Ja- 
rek na przykład ląduje w eks- 
tremistycznych Narodowych Si- 
łach Zbrojnych logiką wypad- 
ków, a nie z wyboru. Ta sama si- 
ła zdarzeń pcha w lewo doktora 
Zanika, mimo jego oporu. W re- 
zultacie film osiągnął wysoki sto- 
pień wiarygodności. 

Ten znaczny obszar ówczesnej 
rzeczywistości został w filmie 
bardzo umiejętnie zorganizowany. 
Trzech rannych na jednym podda- 
szu, wszyscy ranni jednakowo — 
w nogi — to charakterystyczny 
dla metody twórczej „Nagród 
i odznaczeń” symboliczny skrót 
rzeczywistej sytuacji: komunistę 
zranił prawicowiec, prawicowca 
— komunista, a tylko tego szuka- 
jącego drogi — wróg zewnętrzny. 
Równie przemyślana i misterna 
jest kompozycja splatających się 
wątków sensacyjnych i miłos- 
nych, a także całego filmu, jego 
napięcia, chwil rodzajowego hu- 
moru, scen lirycznych. I oto dzie- 
je się rzecz paradoksalna: to, co 
byłoby wielką zaletą wszędzie in- 
dziej, w „Nagrodach i odznacze- 
niach” jakby przeszkadza. Po 
prostu jest tam tyle prawdy 
o ogólnej aurze tych lat, że intui- 
cyjnie pragnie się, aby intryga 
była równie dokumentalna. I choć 
jestem po stronie Łomnickiego, 
tzn. sądzę, że właśnie zwarta dra- 
maturgia uczyniła z „Nagród i od- 
znaczeń” film o znacznej sile eks- 
presji, to jednak gładka fabuła 
pozostaje w nim zgrzytem. 

„Nagrody i odznaczenia” są jak- 
by przygotowaniem wielkiego fil- 
mu o polskiej rewolucji, na który 
czekamy. Ustalają jego klimat, 
tło obyczajowe, podstawowe 
sprzeczności polityczne, społecz- 
ne, światopoglądowe i nawet u- 
czuciowe — brak im tylko wiel- 
„kiego uogólnienia, uniwersalnego 
dramatu „Popiołu i diamentu” 

Miejsce filmu Jana Łomnickie- 
go na mapie naszego kina wydaje 
się oczywiste: jest to kontynua- 
cja najgłębszych tradycji sztuki 
narodowej i romantycznej w no- 
wych, socjalistycznych /vwarun- 
kach, nurtu, który, cokolwiek by. 
jego animatorzy mówili o szkole 
polskiej i o sobie wzajemnie — 
stale tych samych spraw dotyka. 
Porucznik Bednarczuk z „Nagród 
i odznaczeń” i Zenek z „Ciemnej 
rzeki”, major Hubal i Maciek 
Chełmicki, Poeta i Dziennikarz, 
a nawet Haratyk z filmu Kluby 
i Gabriel — Jaś z obu filmów 
Kutza — są zaprzeczeniem filo- 
zofii auta i wilii, bohaterami szu- 
kającymi drogi wśród sprzecz- 
nych ideałów, moralnych konflik- 
tów i zwodniczych masek Hi- 
storii. 

Racja jest oczywiście po stronie 
doktora Zanika, który zapewne 
później przez wiele Iat kierował 
coraz nowocześniejszym  szpita- 
lem, budował nowe oddziały etc., 
po stronie młodziutkiej siostry 
Krystyny, która zapewne poszła 
ma studia i dziś wspomina tylko 
tamte burzliwe lata. Czym jednak 
byłoby to budowanie bez żywej 
tradycji, bez świadomości histo- 
rycznej, która dostarcza nie tylko 
racjonalnej, ale i emocjonalnej 
motywacji naszym poczynaniom? 


- CEZARY WIŚNIEWSKI 


Rapsodia 
solid 


„LAUTARZY* („Lautary”), Reżyseria: Emil Lotianu. Wykonawcy: Dimitriu 
Chebeszescu, Siergiej Łunkiewicz, Olga Kympianu, Galina Wodianicka i inni. 


ZSRR, 1972. 


ino współczesne nie 
przestaje nas zadziwiać 
bogactwem i różnorod- 
nością stosowanych 
poetyk, sposobów in- 
terpretacji i opisów 
świata. Z jednej strony, na ob- 
szarze tak zwanego kina prozy, 
obserwujemy dążenie do ascezy, 
do zracjonalizowanych treściowo 
i stylistycznie form wypowiedzi. 


*Z drugiej zaś — istnieje i rozwija 


się kino poetyckie, nie stroniące 
bynajmniej od nadmiernej eks- 
presyjności formy, romantyzmu 
i bogatych, stylistycznych ozdob- 
ników. Pośród wielu innych — 
wyraźnym przykładem owego 
dualizmu współczesnego kina jest 
kino radzieckie, w którym obok 
nurtu intelektualnego wywodzą- 
cego się z tradycji Eisensteinow- 
skich, istnieje i rozwija się nurt 
neoromantyczny, wyrosły na 
gruncie sztuki i tradycji ludowej. 
Zwracając się w przeszłości, się- 
gając do bogatych zasobów ludo- 
wej kultury, to kino folklory- 
styczne — jak się je niekiedy 
określa — staje się nie tyle foto- 
graficzną reprodukcją dawności, 
lecz w znacznie większym stopniu 


— pełnym żaru, emocjonalnym 
stosunkiem do niej, co w konsek- 
wencji upiększa i przyozdabia 


wydobywane z mroków zapom- 


nienia sprawy i postaci, ukazując 
je bądź w konwencji romantycz- 
nej ballady („Cienie zapomnia- 
nych przodków”), bądź tragiczne- 
go eposu („Biały ptak z czarnym 
znamieniem”) czy — jak ma to 
miejsce w przypadku „Lautarów” 
Emila Lotianu — ekranowej, poe- 
tycko-muzycznej rapsodii. 

Filmy Iljenki, Osyki czy Lotia- 
nu — mimo iż zrodzone z podob- 
nej potrzeby serca i utrzymane w 
zbliżonej konwencji — różnią się 
przecież między sobą znacznie. 
Tak np. „Lautarzy” wydają się 
najbliżsi filmowi Iljenki „Biały 
ptak z czarnym znamieniem”, ale 
wszelkie podobieństwa są tu po- 
wierzchowne; można je znaleźć 
w stylistyce, w pewnych wątkach 
tematycznych; na tym jednak już 
chyba koniec. W filmie Iljenki 
głównym elementem dramatyzu- 
jącym wydarzenia i określającym 
kierunki ewolucji bohaterów jest 
Historia. To ona reżyseruje dra- 
mat kapeli braci Zwonarów, ka- 
peli, która w rezultacie dziejo- 
wych wydarzeń rozpada się, bo 
każdy z jej członków zapragnął 
„grać na swojej dudzie nie słu- 
chając innych”, tak, że w końcu 
brat powstaje przeciwko bratu. 
W filmie Iljenki ludowa, alego- 
ryczna przypowieść o „białym 
ptaku z czarnym znamieniem” 


nakłada się na rzeczywistość hi- 
storyczną. Historia pozostaje za- 
sadniczymm mechanizmem napę- 
dowym akcji, a dramatyczne 
dzieje kapeli Zwonarów stają się 
metaforą tragicznych i powikła- 
nych dziejów huculskiego ludu. 
Inaczej w filmie Lotianu. W 
„Lautarach” Historia nie funkcjo- 
nuje dramaturgicznie, nie . uru- 
chamia dramatu, spełniając li 


Bo też reżyserowi chodziło o coś 
innego, niż twórcy „Białego pta- 
ka”. Studiując stare kroniki i źró- 
dła historyczne — Lotianu odkrył 
świat, który najpierw go zdumiał 
bogactwem dramatycznego mate- 
riału, a następnie oczarował 
i zniewolił. Barwny świat dzie- 
więtnastowiecznych wędrownych 
muzykantów, ludzi żyjących na 
swobodzie ale poza prawem, wy- 
klętych przez cerkiew i płacących 
wysoką cenę za przywilej upra- 
wiania swej sztuki, która jest ich 
zawodem, namiętnością, lecz tak- 
że przekleństwem. I ten świat na- 
rzucił Emilowi Lotianu konwen- 
cję i styl opowieści, w której tra- 
gizm tułaczego, lautarskiego losu 
miesza się z romantyką "przygód 
i nie kończących się wędrówek. 
i ten świat umożliwił mu wskrze- 
szenie całego bogactwa ludowej 
kultury mołdawskiej,j a nade 
wszystko — ukazanie piękna 
mołdawskiej ziemi. I ten świat 
maluje teraz Lotianu na ekranie 
jakby w oczarowaniu: wszystko 
nacechowane jest tu kalejdosko- 
powo barwnym, romantycznym 
widzeniem. Wszystko jest tu wy- 
idealizowane, piękniejsze 
gdziekolwiek indziej: góry wyż- 
sze, rzeki czystsze, ludzie lepsi, 
a ich muzyka i melodie — naj- 
bliższe na świecie. 

Pośród tej fascynującej scenerii 
rozgrywają się perypetie wędrow- 
nej kapeli Tomy Alistara, przy- 
wódcy lautarskiej „bandy”. Tę 


główną w filmie postać Lotianu 
wyposaża we wszelkie wewnętrz- 
ne i zewnętrzne cechy bohatera 
romantycznego, każe mu przeżyć 
też wielkie, jedyne uczucie do za- 
£inionej Lanki. I choć wątek ni 
spełnionej miłości razi współczes- 
nego widza cokolwiek anachro- 
nicznym  sentymentalizmem — 
Lotianu potrafi dostarczyć nam 
wielu satysfakcji, opowiadając 
biografię swego Tomy; w odtwa- 
rzających życie bohatera retros- 
pekcjach odnaleźć można wiele 
mądrych refleksji nad konieczno- 
ścią przemijania i nad tym, co się 
owej konieczności skutecznie wy- 
myka — nad imperatywem sztu- 
ki, tworzonej choćby za cenę 
szczęśliwego życia, będącej po- 
twierdzeniem i trwałym skutkiem 
twórczej egzystencji. 


Dla mnie wartość tego filmu 
mieści się w jego walorach poza- 
treściowych, emocjonalnych i 
poetyckich, a więc — w znakomi- 
tym  zharmonizowaniu barwy 
i plastyki filmowych obrazów 
z zespalającą wszystko w jedną 
artystyczną całość ludową muzy- 
ką, co sprawia że „Lautarzy” 
przypominają nam, iż film jest 
sztuką polifoniczną i że można 
go kontempłować tak, jak kon- 
templuje się poezję czy utwory 
muzyczne. Niekoniecznie i nie 
zawsze rozumem. Często — zmy- 
słami i sercem. 


ADAM 
HOROSZCZAK 


Cyrk 


w szkole 


„SZESC NIEDŹWIEDZI | KLOWN CEBULKA” („Sest medvtdń s Cibulkou”). 
Reżyseria: OMifich Lipsk. Wykonawcy: Lubomir lipsk$, Jan Libiiek, JI Se- 


vśk i inni, Czechosłowacja, 1972. 


Pójdźcie o dziatki, pójdźcie 
wszystkie razem 

Do kina, za grosze od tatki 

1 przed ruchomym usiądźcie 


'em, 
Aby obejrzeć niedźwiadki. 

"Tyle rekomendacji. Bo i tak 
wiadomo, o jaki film chodzi i dla 
kogo. Może tylko jeszcze garść 
informacji, że oprócz sześciu nie- 
dźwiadków występują cztery tre- 
sowane świnie i cztery szympan- 
se, które „grają” jedną „postać”. 
Barw rodzaju ludzkiego (homo 
sapiens), oprócz innych, broni 
przede wszystkim Lubomir Lip- 
skj. występujący jako tytułowy 
klown Cebulka, ale także jako 
cieć szkolny, kucharka i sprzą- 
taczka. Wielkie brawa dla aktora. 
Bo cóż z tego, za przeproszeniem, 
że film niby dla dzieci, gdy rola 
wymaga sprawności i talentu. 
Brzydko podejrzewam, iż klown 
Cebulka zagrałby niejedną best- 
sellerową rolę w filmach dla do- 
rosłych, natomiast aktorzy z best- 
sellerowych filmów nie daliby ra- 
dy z rolą Cebulki. I jeszcze jeden 
bohater — treser cyrkowy Fer- 
dinand Berousek, który tak do- 
brze przyspośobił do filmu swoją 

czworonogów. Więe film 
jest pochwałą dobrej a trudnej 
roboty. 


„Sześć niedźwiedzi I klown Cebulka” 


Najkrócej: sympatyczny i za- 
bawny. Ogląda się go lepiej, niż 
wiele, wiele innych filmów z 
bieżącego repertuaru. Bo są w 
nim elementy czysto kinowe: kult 
gagu i fizycznej sprawności, nie- 
spodziewane sytuacje i komizm. 
Burleska utrzymana w życzliwej 
tonacji i klimacie dzieciństwa — 
filmu i wyobraźni. 

Gdy kino jeszcze raczkowało, 
przygarnął je.cyrk, by doszło do 
siebie w jarmarcznych budach. 
Film nigdy nie zapomniał tej 
epoki; ma niejako we krwi bak- 
cyla groteski, farsy i burleski, 
akrobacji, błazenady i walki prze- 
ciwieństw. Najsłynniejsze dziec- 
ko cyrku, Chaplin, zawsze o tym 
pamiętał, mistrz komedii radziec- 
kiej Aleksandrow („Świat się 
śmieje”) też spłacał ten dług. A 
Fellini? Oddał najpiękniejszy 
hołd „ludziom spod kopuły”. Tak. 
więc  Oldfich Lipsk, reżyser 
„Sześciu niedźwiedzi i kłowna 


świat wolny od brudnych wtrę- 
tów ludzi dorosłych i teraźniej- 
szości. 

W  nieczęstych przypadkach 
sztuka dla dzieci przekracza pe- 
wien próg; jest i czymś doskona- 
łym, i dla dorosłych. Na przy- 
kład „Alicja w krainie czarów” 
Lewisa Carrolla (po raz ostatni 
sfilmowana w 1972 w Anglii przez 
Williama Sterlinga — bardzo 
źleł) czy „Mały książę” Antoine 
de Saint-Exupćry'ego (obecnie po 
raz drugi ekranizowany przez 
Stanleya Doncna). Carroll był li- 
teratem, ale najobficiej cytują go 
przedstawiciele nauk ścisłych (np. 
Norbert Winner, „ojciec” cyber- 
netyki), Saint-Exupćry — „tech- 
nikiem” (lotnikiem), ale preferu- 
ją go humaniści. W kinie na tę 
miarę tylko Disney. Film Lipskie- 
go nie przekroczył tej granicy, to 
prawda, ale daje zarówno dzie- 
ciom jak i dorosłym — wiele 
szczerego humoru i jeszcze tego, 
czego nam tak bardzo potrzeba: 


cznej”, że mają trudności w roz- 
różnianiu tego, co jest obiek- 
tywne (reprodukcja) i tego, co u- 
mowne (symbol). Może to prawo 
rozciąga się też na sztukę. W fil- 
mie o niedźwiedziach i klownie 


jpłaszczyznowość nie pozwoli- 
ła złapać tego kąta ujęcia, który 
czyni, że rzecz dobrą przemienia 
się w bardzo dobrą. Ale tak czy 
inaczej recenzję, zgodnie z recen- 
zowanym przedmiotem można za- 
kończyć morałem: czasami niby 
„nic” bywa lepsze niż niejedno 
wielkie „coć”. 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 


ino NRD - wyraźni 

wchodzi w czas pow 

nych przemian, w spo- 

sób śmielszy i skutecz- 

niejszy niż dotychczas 

podejmuje tematykę 
dnia dzisiejszego. 


Fiłm „Nagi mężczyzna na sta- 
dionie” Konrada Wolfa, jednego 
z najbardziej doświadczonych re- 
żyserów DEFY opowiada o życiu 
rzeźbiarza, dla którego praca jest 
czymś więcej niż powołaniem 
i pasją. Wolf próbuje określić rolę 
sztuki i miejsce artysty w społe- 
czeństwie socjalistycznym. Poka- 
zuje sprzeczności między samotną 
„udręką i ekstazą” twórcy i wy- 
siłkami mającymi na celu utrzy- 
manie więzów ze środowiskiem. 
które jest przedmiotem artystycz- 
nych zainteresowań rzeźbiarza. 
Na marginesie wątku przewod- 
niego Wolf dał ostrą odprawę ob- 
skurantyzmowi i pruderii drob- 
nomieszczańskiej. Niestety nie 
uniknął pewnych potknięć: oto 
ów tytułowy Nagi Mężczyzna — 
gigantyczna rzeźba umieszczona 
na stadionie, a mająca symboli- 
zować zwycięstwo artysty nad 

'odem budzi wątpliwości 
właśnie ze względu na swą war- 
tość artystyczną. I ten fakt zdecy- 
dowanie pomniejsza siłę przeko- 
mywania całego filmu. 


Solidnie osadzony w tematyce 
współczesnej jest „Rudy lis” 
Manfreda Mosblecha. Bohaterką 
filmu jest młoda listonoszka wiej- 
ska, matka 12-letniego chłopca. 
Jest ulubienicą wszystkich męż- 
czyzn w osadzie, lecz nikt nie 
chce się z nią trwale związać. Ko- 
cha ją marynarz Jon, z którym. 
ma drugie dziecko, lecz'i ten w 
końcu odchodzi w ramiona brzyd- 
szej, lecz znacznie zamożniejszej 
lekarki. Walory filmu polegające 
przede wszystkim na trafnej ob- 
serwacji. obyczajowej osłabia pu- 
blicystyka pronatalistyczna, nie 
EYE niej wpłeciona w tok 
akcji. 


Utworem znacznie dojrzalszym 
jest natomiast „Przerwany urlop” 
reż. Richarda Engela. Temat fil- 
mu — miłość traktorzysty do eks- 
pedientki wiejskiego sklepu skła- 
niał do przypuszczeń złowróżb- 
mych. Tymczasem jest to rzecz 
ciekawa w swej bystrej obserwa- 
cji życia codziennego, w subtel- 
nym dozowaniu komizmu i smut- 
ku przypomina dobre lata „szko- 
ły czeskiej”, ciepłą ironię Miloża 
Formana. Jest to także duży suk- 
ces aktorski Otmara Richtera, 
chropowatego i _ niezręcznego 
jak niedźwiedź; jego upór i gro- 
teskowa energia przywodzą na 
myśl Gene Hackmana, odtwórcę 
postaci policjanta Doyle'a we 
„Francuskim łączniku”. 


Przekrój widowni jest w NRD 
i połskich kinach. 


wpłynął na ewolucję doko- 
nującą się w filmie NRD-owskim. 
W latach przeszłych realizowano 
tu sporo filmów dla młodzieży; 
obecnie powstaje więcej utworów 
© młodzieży, granica wieku boha- 
terów wyraźnie się obniżyła, mło- 
dzi widzą samych siebie na ekra- 
nie. Młodzież przestała być adre- 


stopniu stała się ich podmiotem. 
To chyba także korzystna meta- 
morfoza. 


Jednym z najciekawszych przy- 
kładów filmu o mlodzieży jest 
utwór Horsta Brandta „Ne gwiazd 
na niebie”. Rzecz traktuje o Bet- 
ty, dziewczynie, o której się ma- 
wia, iż przyszła na świat z diabłem 


TAPE 


8 
ZA, 


„Nagi mężczyzna na stadionie" reż. Konrada Wolfa 


L4 


$Smielej 
i sku- 
teczniej 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z NRD 


we krwi. W rzeczywistości krnąbr- 
ność i zuchwałość urodziwej na- 
stolatki (debiut Betty Lienau) 
wynika z jej fatalnej sytuacji ro- 
dzinnej. Ojciec jest alkoholikiem, 
matka nie widzi świata poza ko- 
chankiem, którego jedynym wa- 
lorem jest zabójczy wąsik. Zalety 
tego zajmującego filmu obniża 
jednak uproszczona dydaktyka: 
zbawienny wpływ kolektywu na 


postępowanie jednostki ma tu 
charakter niejako  automatycz- 
ny. Tego typu  moralizator- 


stwo nie obciążyło na szczęście 
obrazu Bernharda Stephana „To 
jeszcze nie miłość”. Film dość 
trafnie oddaje stan ducha mło- 
dych tkaczek, pracujących w su- 
pernowoczesnym kombinacie 
włókienniczym. Zuzanna (cieka- 
wa rola Simone von Zglinicki) to 
dziewczyna myśląca, niezależna, 
poszukująca przeżyć głębszych od 
tych, które są udziałem jej kole- 
żanek. Tej silnej wewnętrznie bo- 
haterki reżyser nie pozbawił dzie- 
cinnej naiwności, co uczyniło jej 
wizerunek bardziej przekonują- 
cym i wiarygodnym. 


Dylematy i rozterki współczes- 


= nego "małżeństwa zainteresowały 


Lothara Warneke, twórcę obrazu 
„Życie z Uwem”. Bohaterem fil- 
mu jest młody genetyk, dość szyb- 
ko wspinający się po szczeblach 
kariery zawodowej. W przeddzień 
obrony pracy doktorskiej żona 


mówi mu o swoim odejściu. Ob- 
przypomina nieco „Godzinę 
2 jest od 


raz 


Sz. Stawińskiego, 


dziej  dociekliwy 
przyczyn kryzysu 
Niestety, szanse filmu zaprzepaś- 
ciła skłonność reżysera do two- 
rzenia wyrafinowanych konstruk- 
cji narracyjnych. Akcja rozgryw 
się w kilku płaszczyznach czaso- 
wych, oprócz nich mamy jeszcze 
wizje i rojenia bohatera. W efek- 
cie film jest mało klarowny. 


Wszelkie próby zaszufladkowa- 
nia palą na panewce w przypad- 
ku filmu Horsta Bonneta „Or- 
feusz w piekle”. Nie gustuję w 
opertkach filmowanych i nie fil- 
mowanych,  Bonnetowi trzeba 
jednak przyznać zaiste piekielną 
inwencję. Ekranizacja mocno u- 
współcześnionego Offenbacha jest 
znakomicie tańczona i śpiewana 
przez solistów "słynnej Komische 
Oper, Staatsoper i Metropolthea- 
ter. Rzecz jest jedyna w swoim 
rodzaju i raczej niewykonalna 
poza Niemiecką Republiką Demo- 
kratyczną. W filmie gra Gerry 
Wolf, który dwanaście lat temu 
zdobył olbrzymią popularność w 
Polsce, dzięki śpiewanej w Sopo- 
cei piosence „Czerwony był róży 
kwiat”. 5 


STANISŁAW 
WYSZOMIRSKI 


? 


Czechosłowackie 


nagrody 


Dwunasty już Festiwal Filmów 
Czeskich i Slowackich odbył się w 
tym roku w słowackim mieście Ni- 
tra. Przyjęto zasadę, że kolejne festi- 
wale będą się corocznie odbywały w 
innej miejscowości. Program obejmo- 
wał 13 filmów fabularnych i 30 krótko- 
metrażowych, a imprezie towarzyszy- 
ły wystawy: „7S lat kinematogra 
czechosłowackiej” oraz „Słowackie 
powstanie narodowe i film”, Pierw- 
Szą nagrodę otrzymał obraz poświęco- 


„Jeździec, który lubi ryzyko”, 


DO SPORZĄDZANIA RÓŻNEGO RODZAJU KOKTAJLI, 


ny młodzieży „Jeździec który 
ryzyko” Antonina Kachlika. Jest to 
historia młodego chuligana przecho- 
dzącego szkołę życia wśród robot: 
ków pracujących w kamieniołomach. 
Słowacki lm „Grzech Katarzyny 
Padychovej* Marlina Holl$ego, chy- 
ba najpopularniejszy obraz roku, 0- 
trzymał drugą nagrodę, natomiast 
trzecią „Kronika gorącego lata” 
Jifi Sequensa. 


lubi 


reż. Antonin Kachlik 


kaza 


Reżyser Martin Scorsese 


Zanim 
staną 

SiĘ 
gangsterami 


Skromny, zrealizowany w wa- 
runkach taniej, niezależnej pro- 
dukcji film „Nędzne ulice” (Mean 
Streets) stał się rewelacją XI Fe- 
stiwalu Nowojorskiego, a jego re- 
żysera, trzydziestoletniego Marti- 
na Scorsese obwołano nadzieją 
młodego kina amerykańskiego. 
Akcja „Nędznych ulic" rozgrywa 
się w dzielnicy Nowego Jorku 
zwanej „Małą talią", zamieszka- 
łej przez ubogich emigrantów i 
elementy przestępcze. To tutaj 
właśnie rządzi mafia, której oli- 
garchię ukazują filmy w rodzaju 
„Ojca chrzestnego”. Scorsese wy- 
chowany w „Małej Italii” nie pró- 
buje mitologizować zbrodni: uka- 
zuje swoich rówieśników żyjących 
nerwowym, bezproduktywnym 
życiem skupiającym się w barach 


i na ulicach, nad którymi w od- 
dali wznoszą się słynne drapacze 
chmur. Ci młodzi ludzie nie są 
jeszcze członkami mafii, ale już 
wciągnięci zostali w orbitę prze- 
stępstwa: jest to sposób bycia na 
co_ dzień i sposób przeżycia. „Scor- 
sese nie traktuje tych społecznych 
mętów jako „małych”, szarych 
ludzi — pisze sprawozdawca „Sight 
and Sound” — ale jako swoich 
dobrych znajomych, którzy „da- 
li się wrobić”, Jego „Nędzne 'uli- 
ce” nie mają nic z proiekcjonal- 
nego, sentymentalnego tonu bur- 
żuazyjnych filmów  amerykań- 
skich  przedstawiających życie 
klasy robotniczej. Śledząc nie- 
zmordowanie swoich bohaterów 
w barach, mieszkaniach, na klat- 
kach schodowych i ulicach, reży- 
ser stwarza wizerunek życia o ja- 
kiejś szaleńczej niestabilności, ale 
wkrótce zdajemy sobie sprawę, że 
tamtym ludziom dostarcza ono 
pełnej satysfakcji, choć jest tak 
ograniczone i niewiele ma wspól- 
nego ze światem zewnętrznym”. 

W tej scenerii rozgrywa się hi- 
storia przyjaźni dwóch chłopców, 
granych ze zdumiewającą kryty” 
ków" intensywnością i prawdą 
przez Harveya Keitela i Roberta 
De Niro, przyjażni zakończonej 
krwawą rozgrywką, ponieważ te- 
go wymaga prawo wielkomiej- 
skiej dżungli, 


Scorsese demonstracyjnie nie 
dba o styl, ale niektórzy twier- 
dzą, że jego talent kreowania sy- 


tuacji pelnych patosu przypomina 
Viscontiego. Wymienia się także 
inne nazwiska — Scorsese należy 
bowiem do pokolenia, które do- 
słownie wychowało się w kinie. 


— Oglądałem 
ko było grane. 

kwiat” w Sovcolorz 
dra Newskiego! 
„Pięknego Sergi 
film Chabrola. W 
wałem potem filmy na 
mm. Aktorami byli chło) 
jej ulicy — wielu z nich gra u 
mnie także i dzisiaj. Usiłuję robić 
filmy z największą prostotą, mo- 
żliwie bezpośrednio. Kiedy poka- 
załem „Nędzne ulice” w Holly- 
wood, zarzucano mi, fabuta 
jest bardzo nikła t całość składa 
się z dygresji. Nikt nie rozumiał, 
że najważniejsze są właśnie te 
dygresje. Tak przecież jest w ży- 
ciu — nic nie dzieje się według 
wyznaczonej z góry dramaturgii, 


Brytyjski krytyk David Denby 
przyznaje, że film ma słabości — 
„ale wybacza się je, ponieważ 
wynikają z tej samej gwałtownej 
szczerości, która czyni całość tak 
ekscytującą, Scorsese stara się w 
każdej scenie wyrazić wszystko, 
co czuje i myśli o życiu. Dokot 
nuje przy tym rewizji klasyczne- 
£o filmu gangsterskiego, pozba- 
wiając go_ pseudo-mitologicznej 
otoczki zwyrodniałej ambicji 1 
moralności rozpaczy”. 


wszystko, co tyl- 
„Czarodziejski 

i „Aleksan- 
ohna Wayne i 
» — pierwszy 
szkole realizo- 
taśmie 8 
cy z mo- 
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To 
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jb -MIKSER 


NAPOJÓW CHŁODZĄCYCH, 
PRZECIERÓW OWOCOWYCH, MIELENIA KAWY, CUKRU, SUCHYCH KORZENI. 
DO NABYCIA W SKLEPACH ELDOMU W CENIE 650 ZŁ. 
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Sophia Loren w filmie „Podróż” 


POTKANIE GWIAZD 


De Sica ukończył realizację filmu 
„którego akcja toczy się na Sycy- 
zełomie XIX i XX wieku. Jest to 
zna opowieść o mężczyźnie, który 
śię w żonie swego brata. Po jego 
johater przekonuje się, że może li- 
wzajemność. Surowość sycylijskich 
w. wyklucza jakikolwiek jawny 
między nimi, toteż zakochani spo- 
ę potajemnie — najczęściej w cza- 
ży. Film jest oparty na opowia- 
igi Pirandella i osobowość autora 
za do tej historii pewien odcień 
dwuznaczności. Co prawda De Si- 
od Pirandella jedynie zarys akcji 
Wszystkich filmach tego reżysera 
; odgrywa tu historyczno-obycza- 
wydarzeń. Ukazane zostaną różne 
wydarzenia tamtych czasów: trzę- 
smi na Sycylii, prapremiera „Cy- 
Pucciniego; reżyser pragnie także 
uwagę na konflikty społeczne, w 
ikłani byli sycylijscy plantatorzy 
zy. ź 

hi głównych występują Sophia Lo- 
hard Burton. A y 

ka lat muszę nakręcić jakiś film 
Loren — mówi Vittorio De Sica. — 
rawa przywiązanio. Po prostu czu- 
chę tak, jakbym był jej ojcem. Te- 
róży” był przeznaczony od począt- 
iej. Zaś Burton jest dziś jedynym 


wielkim aktorem, którego osobowość ema- 
nuje wewnętrzną siłą. Spotkanie tych dwóch 
indywidualności odpowiada dokładnie temu, 
o co w tym filmie chodzi. Chciałbym, by w 
moim następnym filmie zagrała Elizabeth 
Taylor. Pytano mnie, dlaczego nie realizuję 
już dziś filmów społecznych w rodzaju „Zło- 
dziei rowerów”. Myślę po prostu, że dziś ta- 
kie filmy nie byłyby skuteczne. Dawniej, w 
okresie neorealizmu, sprawa wyglądała ina- 
czej; żyliśmy w społeczeństwie niedostatku. 
Wtedy zaangażowanie społeczne miało jakiś 
sens. Dziś żyjemy w społeczeństwie przemo- 
cy. Nie wierzę, by twórczość filmowa mogła 
oddziałać na odbiorcę. — 

De Sica ma dziś 72 lata; grał w dwustu 
filmach, reżyserował trzydzieści. — Nie 
wyobrażam sobie życia bez filmu — mówi. — 
Dawno temu, jako młody człowiek, odwie- 
dziłem Holywood; przeprowadziłem wtedy 
wywiad z Chaplinem. Gdy tekst się ukazał 
zostałem wezwany przed oblicze mistrza. 
Zdaje się, że gdzieś tam napisałem, jukoby 
Chaplin osiągnął w swym rozwoju punkt 
szczytowy. Chaplin był oburzony. „Nigdy 
nie osiągnę punktu szczytowego” — oświad- 
czył. — Ze szczytu jest tylko jedna droga 
w dół. To by znaczyło, że się kończę. A ja 
nigdy nie przestanę kręcić filmów”. I ja 
także nigdy nie przestanę, — 


Gideon Bachmann 


YVES 
MONTAND: 
dla 


tysięcy 


czy illa 


j | j ń 2 
Jeden z najwybitniejszych dziś ak- 
torów francuskich Yves Montand u- 


wypowiedzi  miesięcznikowi 
„Cinćma 74%, Oto fragmenty. 


Aktor? Piosenkarz? Kim pan jest 

właściwie? W jaki sposób kariera 
estradowa wpłynęła na pańskie ak- 
torstwo? 


— Powiedzmy, że jestem inte r- 
pretatorem piosenek i ról fil- 
mowych. Świat spektaklu jest jeden, 
niezależnie od tego, czy śpiewam, 
gram na scenie czy występuję przed 
kamerą. Każda z tych dziedzin po- 
chłania mnie całkowicie. 


Mówi się, że zawód aktora jest 
bardzo ciężki... 


— Fizycznie nie tak ciężki, jak za- 
wód górnika czy dokera, ale wyczer- 
pujący nerwowo ze względu na ko- 
nieczność natychmiastowego reago- 
wania, stałego pogotowia. Przy tym 
jest to świat bardzo dziecinny. Wy- 
palamy się — jak dzieci robiące sobie 
krzywdę podczas zabawy w złodziei 
1 policjantów. 


©:: i pan wysoko zawodowe kwa- 
lifikacje? 


— Oczywiście! Draźni mnie wyno- 
szenie pod niebo reżyserów z zasady 
pracujących z amatorami. Jest to po 
prostu śmieszne. Reżyser zawsze „o- 
szukuje” robiąc film. Watkins "w 
arnym parku” pracował z amato- 
Tami, ale przecież wiemy, że podczas 
przerw w zdjęciach odpoczywali w 
chłodnych namiotach pijąc coca-colę, 
że nie trzymał ich przez pięć dni W 
piasku pustyni przy temperaturze 
+50% dniem i —10” w nocy. Cóż więc 
jest w nich bardziej autentycznego 
niż we mnie, kiedy do jednej z ról 
schudłem o 12 kg, aby ukazać fizycz- 
ną degrengoladę bohatera? Chciał- 
bym zobaczyć amatora na miejscu 
Belmonda balansującego na 20-metro- 
wej drabinie w „Człowieku z Rio”! 
I najważniejsze: czy lepiej zrobić 
piękny, szlachetny film dla 100 ty- 
sięcy widzów, czy taki sam piękny i 
szlachetny dla 10 milionów, których 
przyciągnie nazwisko gwiazdy? 


Inna rzecz, że często miano znako- 
mitych _ profesjonalistów zyskują 
zgrywający się głupcy, którzy sami 
przed sobą ukrywają swój strach, 
niepewność, tremę pod maską fałszy. 
wej pewności siebie. Nie ma tu moc. 
nych, wszyscy jesteśmy tacy sami 
pierwszego dnia zdjęć, kiedy przy- 
chodzi obnażyć się psychicznie przed 
gromadą nieznanych ludzi. Proszę się 
przyjrzeć twarzy największej nawet 
„Ewiazdy” w momencie, gdy reżyser 
woła: „Kamera stop! '/ Powtarzamy, 
było źle!”, popatrzeć na te oczy że- 
brzące o słowo aprobaty po trudnej 
scenie. Dopiero potem, kiedy na pla- 
nie wytworzy się atmostera sympatii 
i zrozumienia, wszystko robi się łat- 
wiejsze. Oczywiście są wypadki, kie- 
dy udział „gwiazdy” może przeszka- 
dzać. Gdybym robił film o ruchu o- 
poru, wziąłbym — jak Bresson w 
„Ucieczce skazańca" — nieznanych 
Aktorów. Ale nienawistna pogarda, z 
jaką Bresson traktuje zawodowych 
aktorów. jest dla mnie nie do przy- 
jęcia. To po prostu megaloman, który 
nie może znieść myśli, że aktor „u- 
kradnie mu” część zasługi i sukce- 
su. Ma do tego, oczywiście, prawo, 
ale to przecież najznakomiisi fran- 
cuscy aktorzy pracowali z nim u pro- 
gu jego kariery... 


Gin w wiet jilmach poli- 
tycznych, jest pan człowiekiem o 
zdecydowanie lewicowych poglądach, 
Jaką drogą, pańskim zdaniem, powin. 
no pójść francuskie kino polityczne? 


— Francuzi żyją polityką od śnia- 
dania do kolacji i dłużej. Zalewa ich 
polityka. Jakże więc mają jeszcze 
chcieć polityki w kinie? Ale jeśli 
film prezentuje temat pasjonujący i 
robi to w widowiskowej formie, wi- 
dzowie dają się wyciągnąć z domów. 
Alternatywa jest taka: albo film 
„walczący”, którego nikt nie zoba- 
czy, a więc który w niczym nie dotk- 
nie „systemu” — albo wielki spek- 
taki, zrobiony środkami typowymi 
dla „systemu”, ale mający szansę do- 
tarcia do milionów. 


A więc nie widzi pan sensu ist- 
nienia „kina równoległego", kina 
odrzucającego „system” w całości? 


— Uważam, że jego skuteczność jest 
względna. Na przykład podziwiam 
Chrisa Markera. który angażuje się 
bez reszty po stronie słusznej spra- 
wy (lub takiej, która wydaje się mu 
słuszna) i kamerę traktuje tylko jako. 
narzędzie. Dlatego pojechał na mie- 
siąc ścinać trzcinę cukrową na Ku- 
bie, aby poznać problemy tego kra- 
ju, podczas gdy inni (w tym i ja) w 
pełnym komforcie dyskutowali O ku- 
bańskich problemach... w Paryżu. Je- 
śli chodzi natomiast o młodych „wale 
czących”, jak Bernard Paul czy” Ma- 
rin Karmitz, to ich propozycje uwa- 
żam za dyskusyjne, Robią filmy o ro- 
botnikach oglądane potem przez pa. 
tysięcy młodych w Dzielnicy Łaciń- 
skiej. Są szczerzy, ale dlaczego idea- 
lizują? Jako człowiek należący do 
klasy uprzywilejowanych  schylam 
głowę przed nisko zarabiającym ro- 
botnikiem, ale to nie przeszkadza mi 
dostrzegać, że ten robotnik bywa 
grubiański i mało inteligentny: takim 
go uczyniły warunki. Trzeba go więc 
pokazywać jakim jest, a potem_tłu- 
maczyć — dlaczego jest taki. Tym 
czasem w filmach „równoległych! 
robotnicy noszą nad głową aureole, 
mają spojrzenie śmiałe i proste, na 
ustach hasła związkowe — i jakoś 
żaden z nich nie rozpoznaje się pod 
tą maską. 


Grał pan w paru filmach Costy- 
Gavrasa, uważanych za najlepi 
dziś francuskie filmy polityczne. Za- 
wsze jednak rozgrywają się one 
gdzieś daleko, 


— A jakie to tematy polityczne 
można by rozegrać w scenerii fran- 
cuskiej? O skandalicznych płacach 
czy o szarżach policji na demon- 
strantów? To wystarczy na jedną czy 
dwie sekwencje, na jeden film osta- 
tecznie, a potem? Jedyny temat, któ- 
ry mi się nasuwa, to katorżnicza pra- 
ca cudzoziemskich robotników, gdy 
by ktoś odważył się o tym szczerze 
mówić. Poza tym nie widze tematu. 
Wielkie polityczne filmy amerykań- 
skie epoki rooseveltowskiej, które 
powinniśmy brać za wzór, nawet je- 
Śli ich wymowa była czasem paterna- 
listyczna, poruszały najważniejsze 
problemy społeczne tych czasów. Ro- 
biły to poprzez obrazy szczególnie 
dramatyczne, często w formie „thril- 
lerów", wykorzystując największych 
aktorów w historii kina: Bogarta, 
Cagneya, Paula Muni... I tak trzebą 
robić, bo widz — tak burżuazyjny, 
jak i proletariacki — chodzi do kina 
by spokojnie „trawić”, czy nam się 
to podoba, czy nie. Trzeba mu więc 
podsunąć, to co chcemy, ale w pó- 
staci, w jakiej to lubi. 
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PRZYPOMINAMY 
NIEKTÓRE FILMY 
TRZYDZIESTOLECIA 


POLSKI LUDOWEJ; 
CYKL ROZPOCZĘLIŚMY 
W NUMERZE 6. 


go budżetu, script-girl i... scena- 
riusza. Pojechali i wrócili z fil- 
mem. Co było, oczywiście, nie- 
możliwością w stanie czystym. 
Buchalterzy oświadczyli więc 
autorytatywnie, że żadnego filmu 
nie ma. I na tym by może stanę- 
ło, gdyby nie Grand Prix dla 
„Ostatniego dnia lata” w Wenecji 
(tej średniometrażowej). 
Dziwowisko produkcyjne, jakie 
wokół powstało, dawno już prze- 
stało ekscytować polskich produ- 
centów. Na diabła komu dziś 
ówczesne „normy zużycia taśmy 


sm PÓŁ” Tadeusza 
Konwickiego 


obre wychowanie auto- 

rów niniejszej „rubry- 

ki 30-lecia” każe im pi- 

sać o przypominanych 

tilmach:  „zadziwające, 

jak ostał się wpływom 

czusu”, „wydaje się, że to dziś 
nakręcił go dla nas reżyser”. 

Zachowam się jak prostak. „O- 

statni dzień lata” zestarzał sit 

dziś już Tadeusz Konwicki takie- 

go filmu by nie nakręcił, Jeśli 

swój najbliższy film, za przykła- 

dem Felliniego, nazwie „Cztery i 

tł" — że niby trzy i pół filmu 

ma już poza sobą — to owo „pół” 


Cóż więc, perwersja jakaś czy 
masochizm każe mi zajmować się 
tym niedzisiejszym filmem? Ani 
jedno, ani drugie, tylko wyra- 
chowanie czyste — przecież owe 
„pół” to najważniejszy film Kon- 
wiekiego. Gdyby nie on, byłby 
dziś Konwicki-pisarz, może jesz- 
cze Konwicki-scenarzysta, ale nie 
byłoby _ Konwickiego-realizatora 
filmowego! 

Do dziś w tzw. środowisku 
krążą legendy o tym, jak to 
owego lata, kiedy wszystko było 


negatywowej”, a i suma wyda- 
nych  złotówek nieciekawa, bo 
to były zupełnie inne złotówki 
niż dziś. Ale zostało dziwowisko 
artystyczne, które właściwie zdu- 
miewa po dawnemu. 

Oto jeden z najsubtelniejszych 
polskich pisarzy, o ugruntowa- 
nej pozycji, puszcza się samo- 

|c na filmową awanturę, 
znajduje w tym uciechę, spraw- 
dza się i postanawia, że odtąd 
pewną część swych zamysłów 
twórczych będzie pisał kamerą! 


autora jeszcze bardziej udany 
niż byłby dziś. Konwicki mógł 
wypróbować kamerą tylko te dy- 
spozycje, które w sobie nosił: 
„zarażenie wojną”, fascynacja u- 
pływem czasu, żłobiącym zmarsz- 
czki w naszych gładkich sumie- 
niach, „godziny smutku”, szanse 
readaptacji do codziennego sma- 


»rowania-chleba. A -w roku 1958 


dla takich ulotnych prawd, waż- 
nych, pewnie, ale zwiewnych i 
nieuchwytnych, nie było prawie 
w Polsce kina introspekcji, na- 
stroju, zadumy. Trzeba je było 
stworzyć. Albo sparzyć się: do- 
wieść sobie, że jest ono niemoż- 
liwe i zapomnieć o filmie. 

"To dlatego ożyli przed nami na 
cudownych diunach smutni ko- 
chankowie. Tylko jeden ich dzień, 
ostatni, a przecież Czas-Przesz- 
łość i tu ich dosięga. Nie kryje 
się w huku przelatujących samo- 
lotów, kryje się w nich, przekre- 
ślając szczęście. W okresie, w 
którym na ekranach wszystko 
wyjaśniano gadaniem, bohatero- 
wie niemal nie mówią. W okresie, 
w którym obraz prawie się nie 
liczył, reżyser wszystko wypo- 
wiada kompozycją kadru. Także 
pointę końcową. Ot, „łos Pola- 
ka”, zredukowany do dwuwier- 
sza. 

A potem Konwicki zrobił — 
i jeszcze będzie robił — filmy 
bogate, wielowarstwowe, różno- 
gatunkowe i godnie stojące obok 
jego prozy. Ale z góry już wie- 
dział, że może je zrobić, bo sobie 
tu udowodnił swoim „i pół”. 


będzie się odnosić właśnie do 
„Ostatniego dnia lata". 


nictwa produkcji, 


zatwierdzone- 


pomógł, by eksperyment był dla 


możliwe, troje ludzi wycyganiło W historii kultury fakt zna- 
kamerę i trochę taśmy. Pojechali _ mienny. 
na bałtyckie wydmy bez kierow- Przy tym moment dziejowy JERZY 


PŁAŻEWSKI 


- NIE MIAŁEM POJĘCIA 
0 ROBIENIU FILMÓW 


TADEUSZ 
KONWICKI 


Gdybym miał odpowiedzieć na pytanie, jak 
widzę „Ostatni dzień lata” na tle mojej twór- 
czości filmowej i literackiej, musiałbym się 
przyznać, że nie widziałem tego filmu od cza- 
su, gdy po przegraniu w łódzkim atelier 
obejrzałem go wreszcie w całości. Tak było 
zresztą z wszystkimi moimi filmami. Raz je- 
den dałem się namówić do pójścia na pre- 
mierę — były to „Zaduszki” — i do dziś ża- 
łuję tej chwili słabości. Publiczne oglądanie 
rzeczy tak intymnej, jak własna praca twór- 
cza, jest dla mnie niezmiernie żenujące. 
Widziałem więc „Ostatni dzień lata” osiem- 
naście łat temu, ale pamiętam go dobrze, jak 
się pamięta jakąś frazę muzyczną. Jak okre- 
Ślić jego miejsce w moim życiu? Wydaje mi 
się, że podzielił on na pół mój życiorys. Do 
momentu, kiedy z przyjaciółmi zdecydowa- 
łem się jechać nad morze i kręcić ten film, 


pasjonowałem się sprawami bardzo ogólnymi 
i publicystycznymi, które — zapatrzony jak 
gdyby w tradycję — wyrażałem w tradycyj- 
nych formach. Żyliśmy — tuż po wojnie — 
na ruinach wszystkiego i szalenie łaknęliśmy 
tradycji. „Ostatni dzień lata” oznaczał wejś- 
cie w inny zakres zainteresowań. Zająłem się 
tym, co jest zapewne dla moich predyspozycji 
bardziej naturalne i może lepiej mi się udaje, 
to jest problematyką psychologiczną, z lek- 
ką skłonnością do metafizyki, Tak więc 
„Ostatni dzień lata" zapoczątkował nie tylko 
moją, niebogatą zresztą, karierę filmową, ale 
i drugą połowę mego życia. I z pewną melat- 
cholią myślę dzisiaj o tym, że ten film, który 
kiedyś tak rozwścieczał i filmowców i teore- 
tyków swoim światoburstwem, swoją bezczel- 
ną negacją wszystkich doświadczeń warsztatu 
filmowego, jest w tej chwili staroświeckim 
i bardzo już tradycyjnym dramatem kino- 
wym. 


«Było chyba coś w powietrzu, co spowodo- 
wało, że był to taki właśnie film. Pewnie 
szykowały się już wszystkie kataklizmy, któ- 
rych ofiarą padła sztuka filmowa. W każdym 
razie irytowała mnie, wówczas początkujące- 
go a już niedopieszczonego scenarzystę, ma- 


było na taką odwagę, ponieważ w ogóle nie 
miałem pojęcia o robieniu filmów. W pew- 
nym sensie współreżyserowały ten film wa- 
runki, w jakich powstawał. Robiłem go z 
grupą przyjaciół bardzo serdecznych i lojal- 
aych. Pracował nam plener, pracowały na nas 
wszystkie trudności, których nie brakowało 
i które nas mobilizowały. Były trudności nor- 
malne, życiowe, z gotówką, z transportem, 
z organizacją planu. Ale były i poważniejsze. 
Już w pierwszych tygodniach Jan Laskow- 
ski zachorował na zapalenie płuc, a kiedy 
wyzdrowiał i nakręciliśmy mniej więcej po- 
łowę filmu, spotkała nas nowa klęska. Obej- 
rzeliśmy materiał i okazało się, że z wielu 
różnych względów parę kilometrów taśmy 
trzeba oddać na grzebienie i zaczynać robotę 
na nowo. To nie był jeszcze koniec zmar- 
twień. Kiedy film został ukończony, chciano 
mnie podać do sądu za zmarnotrawienie 
taśmy i pieniędzy, ponieważ uznano go za aż 
tak zły. Wybawił mnie ówczesny dyrektor 
Filmu Polskiego, który cichcem wysłał film 
do Wenecji. Tam dostaliśmy Grand Prix 
i dzięki temu przestępstwo uszło mi na su- 
cho. 


„.Być może nigdy nie doszłoby do realiza- 


china kinematografii ze wszystkimi jej _przy-__.._cji tego filmu. gdyby nie ówczesny, burzliwy 


zwyczajeniami, konwencjami, lekko _zwapnia. 
łymi dyscyplinami. A skoro chciałem konte- 
Stować, trzeba było iść na całego, głową w 
przepaść. Dlatego wybrałem tak skąpy i nie- 
filmowy konflikt i tak skrajnie ascetyczną 
scenerię. Muszę zresztą dodać, że stać mnie 


„okres_naszej -_.kinematografii, W -panującym 
chaosie, zresztą dość zbawiennym, zespoły 
mogły na własną rękę podejmować pewne 
ryzyko. Tak więc Jerzy Kawalerowicz zary- 
zykował wypuszczenie mnie na głęboką wo- 
dę. Mniej więcej w tym samym czasie jego 


zespół „Kadr” dał możność startu Waleriano- 
wi Borowczykowi i Janowi Lenicy. Dzisiaj, po 
latach, uważam, że ryzyko i hazard to najcu- 
downiejsza część profesji filmowej. Mniej in- 
teresują mnie filmy solidne, wiadome z gó- 
ry, inscenizowane zawodowo i mechanicznie; 
o wiele bardziej pociągają mnie młodzi wa- 
riaci, którym się marzy od nowa budować 
Świat filmu. Ogarnia mnie też czasem me- 
lancholia, że już nie jestem młody i nikomu 
się nie chce inwestować ryzyka we mnie. 

..Mam może złudne poczucie, że na mojej 
skórze krytycy i teoretycy nauczyli się, iż nie 
należy lekceważyć nie zawsze z początku zro- 
zumiałych zjawisk filmowych. Trzeba bo- 
wiem pamiętać, że w owym czasie ośrodki 
opiniujące były tak samo tradycyjne jak ca- 
ła kinematografia. Nikt nie lewitował z po- 
wodu nowego dziwacznego filmu. Wręcz prze- 
ciwnie, kiedy zrobiłem „Ostatni dzień lata”, 
wszyscy znawcy wykpili mnie, wyszydzili 
albo udali, że mnie w ogóle nie ma. Wzięła 
mnie w obronę opinia publiczna i tak już dziś 
ośmieszone festiwale filmowe, W rezultacie 
krytycy boją się teraz, by ich nie pomówiono 
© zacofanie i raczej przeceniają niż nie do- 
ceniają pojawiające się u nas filmowe no- 
wości. Może jestem zarozumiały, ale uwa- 
żam, że to moja zasługa. Oczywiście nie 
chciałbym, aby w tych słowach wyczytano, że 
na starość chcę dokuczyć krytyce. Sam przez 
kilka lat byłem recenzentem filmowym i by- 
łem w tej roli istnym potworem. 


Notowała: WANDA WERTENSTEIN- 


NA KSIĘŻYCU 
CZY W POLSCE? 


Twierdzenie, że 
dzień lata” został źle przyjęty 
przez krytykę, mie znajduje 
przekonywającego  potwierdze- 
nia_w lekturze recenzji z 1368 
r. Film miał trudną drogę na 
ję z en- 


generalnie rzecz biorąc doceni- 
ła zarówno nowatorstwo formy 
jak i walory wizuame poetyc- 
kiego dzieła. 


nie jestem ent 


kinie, w zgrabnie rozegranych 
i wypointowanych sytuacjach, 
w 'awnie narra- 


spri 3 
cji. Film Konwickiego jest pró- 
bą (może nie w pełni udaną, 
ałe odważni 


Bolesław Michałek, „Nowa 
Kultura”, nr 32/sa. 


A nie mówiłem? Stało się: 
RET krąży po_Pol- 


1 
— eremplum nagro- 


dzony w Wenecji film „Ostat- 
ni dzień lata”. Przeraźliwie pu- 
sta plaża, apokaliptyczny huk 
odrzutowców i para samotnych, 
zmęczonych życiem, pełnych 
„goryczy i jadu” ludzi. On w 
czarnym swetrze, ona w cepe- 
lowskiej spódnicy. 


wickiego i Laskowskiego zdu- 
miewa odwagą, z jaką burzy 
odwieczne kanony filmowe. 
Trąci amatorszczyzną i zachwy- 
ca świeżością. Okazuje się, że 
mistrzostwo reżyserskie, które 
nam czasem dech piersi 
zapiera, nie jest w świecie ce- 
nione tak wysoko, jak właśnie 
odwaga stawiania kroków 
na nie wydeptanym piasku... 

Zenon Wawrzyniak, „Kurier 
Połskt”, nr 223/58. 


Nieoczekiwaną. bardzo pięk- 
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trochę, z łatwością dośpiewa- 


Resztę o problematyce naszej 
epoki dopowie huk. odrzutow- 
ców nad tą sm, idyllą 1 pa- 
rę słów prolofffi. (...) Mimo po- 
zornych uproszczeń psycholo- 
gła filmu jest subtelna i traj- 
na, podana też z jakimś znie- 
walającym czarem. Nic bar- 
dziej uroczego, jak chłopięce 
reakcje zakochanego na pierw- 
szy uśmiech upragnionej ko- 
biety, nic bardziej prawdziwe- 
go, jaj scena nieprzytomnych 
poszukiwań odrzuconego przed 
chwilą Kochanka, gonitwa za 
jego widoczną z dali, siedzącą 
nad morzem postacią i okaza- 
nie się tej postaci wykorzenio- 
drzewa. Nowe 
jest _ „uzwyczajnienie” faktu, 

E 


kobieta, usunięcie z tu 


sprawy wszelkich, uświęconyci 
tradycją akcent. jetne 
jest owo „bo ty zawsze...” po 
LI ich zna; 


dowisku społecznym bez ucie- 
kania się do tonu „fabuły śro- 
dowiskowej”. Film la 
zwyczaj Mialko przez mistrzów. 

jez mistrzów. 
(.)_ „Ostatni lata” nie 


my sobie losy tych dwojga. „Nowa Kultura”, zr £3/58, 


jonowa 
i i segregacj 


Jan Machulski 


1, mimo brt 


Jerzy Cnota 


wie 


ytanie o najważniejszy 
dzień życia prowokuje 
do uważnego spojrzenia 
w przeszłość. Górnik 
Loś powróci myślą do 


zbigniew Józefowicz 1 Jerzy Cnota 


Na pierwszym planie: Andrzej Krasicki, Janusz Bukowski i Eliasz 


katastrofy w kopalni: tego dnia 
uratował przyjaciela — a jedno- 
cześnie go utracił. 


Nowela „Katastrofa” jest jedną 
z dziewięciu, tworzących telew 
zyjny cykl „Najważniejszy dzień 

ycia”. Autorami scenariuszy są 
Andrzej Szypulski i Zbigniew Sa- 
fian. „Katastrofę” reżyseruje R. 
szard Ber, operatorem jest Ma- 
ciej Kijowski, produkcją kieruje 
Jerzy Rutowicz. Zdjęcia pod- 
ziemne realizowane są w kopal- 
ni rudy cynkowo-ołowianej w 
Trzebini. 

— Chcielibyśmy przedstaw 
sytuację, w której ludzkie antago- 
nizmy stają się nieważne wobec 
groźby rozpętanych żywiołów — 
mówi reżyser. — W podziemnej 
katastrofie jedyną szansę ocalenia 
stanowi ludzka — solidarność, 
współdziałanie. Dlatego konflikt 


*między bohaterami schodzi w na- 


szym filmie jakby na drugi plan, 
dominuje pełna napięcia walka 
o kopalnię. Inspiracją dla scena- 
rzystów były autentyczne wyda- 
rzenia z historii tej kopalni, jej 
pracownicy są naszymi konsul- 
tantami. 

Mieliśmy niejakie kłopoty z in- 
scenizacją sekwencji podziemnej. 
Słowo „katastrofa” narzuca pew- 
ną tradycyjną wizję: wiadomo — 

leństwo żywiołu, który niszczy 
wszystko na swej drodze. Ale dla 
doświadczonego górnika zapowi 
dzią katastrofy może być male: 
ki strumień wody. Więc którą 
wizję wybrać? Tę drugą, oszczęd- 
niejszą, skromniejszą? A_ jeżeli 
widz nie dostrzeże w tym nic 
groźnego? W efekcie — na taśmie 
filmowej rejestrujemy obraz bę- 
dący jakimś kompromisem mi 
dzy wymogami dramaturgii fil- 
mowej a rzeczywistością. 


W „Katastrofie” grają między 

nymi Zbigniew Józefowicz, Jan 
Machulski, Hanna  Okuniewicz 
Józef Morgała, Irt 

neusz Karamon, / Mieczysław 

Kuziemski, Andrzej 

z Bukowski. (ed) 


Zdjęci 
JERZY TROSZCZYŃSKI 


„Mole Spotkania Z [iimem 


_ Wiesław 
Gołas 


ZABAWA 
W 
OBRA- 
CHUNEK 


(3) 


moim teatrze mówiono 
kiedyś: „Przyszła passa 
na Gołasa”. 

W środowisku aktor- 
skim panuje przekona- 
nie że propozycje grania 

idą „stadnie”. Dość trudno nam 
gospodarować mądrze swoimi si- 
łami: kiedy zdarzy się owa passa, 
boimy się odmawiać występów, 
żeby zbyt prędko o nas nie za- 
pomniano. Aktor jest u nas także 
własnym impresario, który nie 
ma jednak możliwości zawierania 
długoterminowych kontraktów, 
nigdy nie wie, co zdarzy się za 
kilka miesięcy. 


Praktycznie nie mamy też wiel- 
kiego wpływu na tak zwaną linię 
artystycznego rozwoju. Nasze ka- 
riery kształtuje nie tylko reper- 
tuar teatrów, program kinemato- 
grafii i telewizji, ale w większoś- 
ci wypadków zwykły traf. Dlate- 
go linia ta jest nieraz pokrętna. 
Można wprawdzie uznać, że to 
dobrze, iż nie musimy przez całe 
lata grać szlachetnych szeryfó 
albo wyrzuconych ze społeczeń- 
stwa rewolwerowców, że zdarza 
się rozmaitość ról, jakiej by nie 
wymyślił najlepszy impresario. 
Ja osobiście cenię sobie tę różno- 
rodność, która na przykład umoż- 
liwiła mi zagranie w „Jak być 
kochaną” Wojciecha Hasa postaci 
diametralnie różniącej się od po- 
przednich moich wcieleń ekrano- 
wych. Niemiecki żandarm, odra- 
żający i brutalny popsuł jednak 
u publiczności wyobrażenie o 
mnie jako aktorze postaci „sym- 
patycznych”, czasem zawadiac- 
kich, ale w ostatecznym rachun- 
ku pozytywnych. $ 
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Kontakty. -z- publicznością, to 
zupełnie specjalny rozdział nasze- 
go życia. Miło, gdy już na wstępie 
spotkania dostaje się brawa, gdy 
na widowni wyczuwa się atmo- 
sferę pełną życzliwości, pamięci, 
że dostarczamy wszystkim wzru- 
szeń, rozrywki, zabawy. Nieraz 
jednak myślę, trochę z przykroś- 
cią, jak bardzo niemęskim zawo- 
dem jest aktorstwo. Zasadza się 
przecież na chęci podobania się, 
na ciągłej uwadze, by nie zgubić 
kontaktu z widzem. Dlatego kom- 
pensuję sobie niedostatki zawodu 
grając postacie ludzi prostych: 
robotników, kierowców. I jestem 
ogromnie zadowolony, gdy słyszę, 
że z szarych ludzi, z nieefektow- 
nych sytuacji udało mi się wydo- 
być trochę barwy i autentycznego 
życia. 

Zdarza się, że właśnie podczas 
spotkań z widzami słyszę opinię: 
„Pan jest taki sam w życiu jak 
na scenie, jak na ekranie”. Uwa- 
żam to za wielką pochwałę. Wy- 
daje mi się, że aktor nie powinien 
zmieniać się w sposób widoczny, 
oznacza to bowiem, że środki ja- 
kie zastosował są sztuczne. Wszy- 
scy ludzie „grają”, robią jakieś 
pozy i miny, które w ich mnie- 
maniu pasują akurat do sytuacji 
w jakiej się znaleźli. Aktor tym 
różni się od innych, że musi dzia- 
łać w taki sposób, by widzowie 
wierzyli w jego autentyzm i na- 
turalność, by wzruszali się tą 
prawdą. 


Jak to osiągnąć? Zapewne, róż- 
ne są sposoby. Co do mnie — je- 
stem przekonany, że kradniemy 
z własnego życia, z naszych do- 


„Dziura w zlemi* reż. 


mozuern= 


świadczeń; .podpatrujemy też in- 
nych. Ile wspaniałych scenek 
można spostrzec podczas krótkie- 
go spaceru, wizyty w kawiarni, 
jazdy pociągiem! 


Zupełnie nie potrafię teorety- 
zować na planie. Gdy reżyser py- 
ta mnie, w jaki sposób zrobię ja- 
kąś scenę, nie umiem na to od- 
powiedzieć. Po prostu pokazuję. 
Gdy mam na sobie kostium, gdy 
znajdę się w określonej sytuacji 
i z konkretnym zadaniem — wte- 
dy wszystko staje się łatwe: wia- 
domo, jak należy trzymać kara- 
bin, jaki wykonać zwrot, jak po- 
wiedzieć tekst. Dopiero potem po- 
trafię to uzasadnić. 

Lubię pracować z reżyserami, 
którzy pozostawiają aktorowi ja- 
kiś luz na własne pomysły. Gdy 
wszystko jest nazbyt precyzyjnie 
z góry ustalone, konieczności do- 
kuczają mi niby za ciasny ko- 
stium. O wiele bardziej odpowia- 
da mi możliwość wykazania się 
własną inwencją przy kompono- 
waniu sceny. 

Dobre_ wspomnienie pozostało 
mi po „Chudym i innych” reżyse- 
ra Henryka Kluby na podstawie 
scenariusza Wiesława Dymnego. 
Był to jeden z tych filmów, nad 
którymi pracuje się z przekona- 
niem, że warto dać z siebie wszy- 
stko. Ta dziwna zbiorowość lu- 
dzi, zróżnicowanych, wyrosłych 
z. naszej rzeczywistości, ale poka- 
zanych w określonym stylu, bez 
prostego naśladownictwa — da- 
wała wiele możliwości aktorom. 
Był tam znakomity dialog, sparo- 
diowana „drętwa mowa”, sporo 
inteligentnej ironii, Ale znowu — 


Andrzeja Kondratluka 


ten film nie miał szczęścia. Był 
przyjęty gorzej niż na to zasłużył, 

W moich kontaktach z filmem 
jest zaledwie parę ról, z których 
jestem prawdziwie zadowolony. 
Nieraz więcej satysfakcji czerpa- 
łem z niewielkich epizodów, w 
których można było naszkicować 
żywe i barwne postacie. Do ta- 
kich zaliczam na przykład Fran- 
ka w „Grze” Kawalerowicza, czy 
piekarza w „Dziurze w ziemi” 
Andrzeja Kondratiuka. 

Ostatnio miałem dużą rolę w 
serialu telewizyjnym _ „Droga” 
Sylwestra  Chęcińskiego. Gram 
tam kierowcę autobusu PKS, 
człowieka uczciwego, który nie- 
potrzebnie wplątuje się w ciemne 
afery, nie z chęci zysku, lecz 
skutkiem szczególnych układów. 
Podobała mi się ta postać, bo zo- 
stawiała ów niezbędny margines 
na wzbogacenie jej i wypełnienie 
środkami czysto aktorskimi. 


Niedawno zagrałem też postać 
jakby nie z mojego repertuaru: 
Stefana Czarnieckiego w „Poto- 
pie” Jerzego Hoffmana. Film nie 
jest jeszcze gotowy, więc trudno 
mówić o efekcie, podobało mi się 
jednak, że znowu mogę stać się 
kimś zupełnie innym, że może 
widzowie trochę się zdziwią, iż 
ten Czarniecki z brodą i wąsami 
— to właśnie Wiesław Gołas, A 
skoro mnie bawiła ta sytuacja, 
mam nadzieję, że widzowie nie 
pozostaną obojętni na widok het- 
mana — buławą wskazującego 
kierunek natarcia. 


Relację aktora spisała 
I opracowała: el 
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„Ułuda”, reż. Armando Robles Godoy 


San Remo 74 


Kino autorskie: 
| snobizm czy polityka? 


KORESPONDENCJA WŁASNA 


iędzynarodowy Festiwal Filmu Au- 

torskiego tradycyjnie odbywał się w 

Bergamo, ostatnio jednak przewędro- 

wał do San Remo, znanego skądinąd 

jako stolica festiwali piosenkarskich. 

Filmowe — odbywają się przed sezo- 
nem i ściągają mnóstwo młodych ludzi, któ- 
rzy od rana do nocy zapełniają salę kina 
„Ariston”. W tym roku było podobnie, a po 
ostatnich projekcjach dyskusje z udziałem re- 
żyserów, często przeciągały się do późna 
w noc. Ta popularność jest o tyle znamienna, 
że Festiwal Kina Autorskiego nie był nigdy 
imprezą rozrywkową. Dawniej snobował się 
na kino niezależne, antyprofesjonalne, często 
awangardowe; dziś ma ambicje znalezienia 
Się w nurcie kina politycznego. O taki profil 
Festiwalu niestrudzenie zabiega organizator 
i dyrektor „Mostra Internazionale del Film 
d'Autore"”, Nino Zucchelli. 


Grand Prix Festiwalu podzieliły dwa fil- 
my: „Błaganie” zrealizowane przez gruziń- 
skiego reżysera Tengiza Abuładze jeszcze w 
1968 roku i węgierski „Trzeci rozbieg” Petera 
Bacsó, emitowany już u nas w drugim pro- 
gramie telewizji. 


„Błaganie" oparte jest na wątkach poema- 
tu wielkiego poety gruzińskiego, Waży Psza- 
weły. Abuładze nadał filmowi niezwykle ory- 
ginalną formę; autentyczna stara kultura, 
tradycyjny ceremoniał i obyczaj, motywy bo- 
gatego folkloru splatają się z dramatyczną 
historią ludzi rozdzielonych odrębnymi dok- 
trynami religijnymi, tragicznie uwikłanych w 
konflikt postaw moralnych. Fascynująca for- 
ma wizualna, ostre kontrasty bieli i czerni, 
częste rozbielenia. ściemnienia, wirażowanie 
kadru nadają opowieści formę poetycką. Film 
jest szeroką metaforą ludzkiego losu. 


„Trzeci rozbieg” podejmuje temat 
czesny, produkcyjny. Dyrektor wielkiej fa- 
bryki ma dość trudności biurokratycznych, 
które napotyka w swej pracy i postanawia 
zrezygnować ze stanowiska, co odbywa się nie 
bez burzliwych scen. Po perypetiach z szuka- 
niem nowej posady podejmuje pracę spawa- 
cza. Ten chwyt fabularny potrzebny był Bac- 
só do wprowadzenia bohatera w-nową sytua- 
cję i ukazania problematyki produkcyjnej 
w aspekcie moralnym. Tak też film Bacsó był 
odczytany i z atencją przyjęty. 

Za moralnego zwycięzcę Festiwalu uznała- 


współ- 


bym jednak reżysera peruwiańskiego, Ar- 
mando Roblesa Godoya, którego wcześniejszy 
film „Zielona ściana” wszedł niedawno na 
nasze ekrany. Jego „Ułuda” jest historią 
biednej robotniczej rodziny z przedmieścia Li- 
'my, podejmującej decyzję wyjazdu w poszu- 
kiwaniu lepszych warunków życia. Obserwu- 
jemy przygotowania do podróży, a w równo- 
ległym wątku poznajemy życie bogatego 
właściciela winnic, człowieka bezwzględnego, 
który stara się złamać opór swych pracowni- 

4oków. Wartość filmu podnoszą przepiękne 
barwne zdjęcia w kolorystycznej skali od 
barwy piasku do brązu i czerwieni. Znać rę- 
kę operatorską wielkiego Gabriela Figueroi, 
który zresztą sam wystąpił w epizodycznej 
roli. 


Przyjemną niespodzianką był bułgarski film 
Christo Christowa „Ostatnie lato”, drama- 
tyczna opowieść o człowieku ciężko doświad- 
czonym przez los, na który sobie jednak w 
dużej mierze zasłużył. Ten typowy chwyt 
z repertuaru wielkiej tragedii jest charakte- 
rystyczny dla filmów bułgarskich ostatnich 
paru lat. Oryginalną formę narracji nadaje 
Christow _retrospekcjami, które bohater, 
chłop, właściciel kawałka ziemi, przeżywa ja- 
ko błyski wspomnień. Mieszają się tu sceny 
i ułamki scen z jego przeżyć partyzanckich, 
z dziecięcych wspomnień różnych rytualnych 
obrzędów, z miłości do dwóch kobiet, z mło- 
dzieńczych doświadczeń, 


Nagrodzony za opracowanie muzyczne ja- 
poński dramat  psychologiczno-obyczajowy 
„Poranne godziny” zrealizowany przez Susu- 
mu Hani ma oryginalną formę „filmu w fi 
mie”: chłopiec i dziewczyna * wspominają 
wspólną przyjaciółkę, która zmarła w tajem- 
niczych okolicznościach, Spotykają się i wy- 
świetlają filmiki zrealizowane przez nią na 
kolorowej taśmie 8 mm, zamazane, rozedrga- 
ne, nieostre; może w ja! scenie tkwi znak 
zapowiadający jej śmierć? Opowieść ta jest 
pretekstem do przeprowadzenia dość wnik| 
wej analizy pewnych stanów świadomości 
i uczuć współczesnych nastolatków, miesz- 
kańców wielkich miast. 


Najbardziej sensacyjnym pokazem  Festi- 
walu były „Ostatnie dni Gomory” zachodnio- 
niemieckiej reżyserki Helmy Sanders. Przed- 
stawiła ona apokaliptyczną wizję rozpadu cy- 
wilizacji i całkowitego zniszczenia więzi mię- 
dzyludzkich w nieokreślonej bliżej przyszłoś- 
ci, która stała się udziałem mieszkańców 
mi. Film zrealizowany w stylu „bondyzmu' 
szokuje niezwykłymi scenami, dynamiką, 
estetyką gwałtu, będąc pewnego rodzaju rep- 
liką „Mechanicznej pomarańczy” (to porów- 
nanie doprowadzało zresztą panią Sanders 
do białej gorączki!), jawnie płytką w sferze 
społecznego prognozowania. 


Warto także wspomnieć o nowym filmie 
Renć Allio „Ciężkie dni królowej”. Jest nią 
dozorczyni typowego mieszczańskiego domu 
na przedmieściu Paryża, będąca jednocześnie 
służącą całej swej dużej rodziny. Żyjąc pod 
stałą presją otoczenia i obowiązków, Jeanne 
wyobraża sobie, że jest kimś innym, królową, 
prezydentową, że uczestniczy w wytwornych 
przyjęciach i otoczona jest admiracją. Przy- 
znam, że niezbyt mnie przekonały i zachwy- 
ciły te sfilmowane „marzenia”, natomiast Si- 
mone Signoret jako współczesna  wyrobnica 
domowa pokazana jest przez Allio z okru- 


cieństwem, które nadaje filmowi większy wy- 
miar. 


Innego typu sensację wzbudziła retrospek- 
tywa, na którą złożyły się filmy radzieckie z 
lat dwudziestych i trzydziestych, zrealizowa- 
ne przez Borisa Barneta, Abrama Rooma 
i Olgę Preobrażeńską, z entuzjazmem odkry- 
wane przez zachodnią publiczność. 


Polska nie była w tym roku, niestety, re- 
prezentowana w konkursie. Jedynie w sekcji 
informacyjnej znalazł się dokumentalny film 
Władysława Ślesickiego „Zanim opadną liś- 
cie” sprzed 10 (!) lat, ład kulturalnie zrea- 
lizowany, ale o egzotyce już nazbyt w kinie 
wyeksploatowanej. Dlaczego zabrakło fabu- 
ły? Trudno odpowiedzieć, Na zdrowy rozum 
oba zeszłoroczne debiuty, „Na wylot” i „Palec 
boży” miały tu szanse na zauważenie, może 
na nagrodę. Zawsze wiąże się z tym przynaj- 
mniej korzyść bezpłatnej reklamy — filmu 
i kinematografii, jeśli pomija się już nawet 
artystyczny profit. 


BARBARA MRUKLIK 


17 


P 


ŚĆ 


PARĄ koza 


"> 41 (2) p 


JANOSIK 


POLSKA, 1974 


CZYSTE RĘCE 


RUMUNIA, 1972 


Reżyseria: SERGIU NICOLAE- 
Reżyseria: JERZY PASSENDORFER. SCU. Scenariusz: Titus Popo- 


Scenariusz: Tadeusz Kwiatkowski. wici i Petre Salcudcanu. Zdję- 
Zdjęcia: Stefan Pindelski. Muzyka A cia: Alexandru David. Payna 
Jerzy Matuszkiewicz. Scenografia: Jan nadu. Boruzescu. Wy” 
Grandys. Wykonawcy: Marek Pere- konawcey: Ilarion Ciobanu_(Mi- 
peczko (Janosik), Ewa Lemańska za SLR NOARE 

laryna), Bogusz Bilewski (Kwiczoł), inspektor Mielovan), Alexan- 
wieża Pyrkosz (Pyzdra), Marian Ko- Ni EE An 
ciniak (burgrabia), Mieczysław Cze- mie) R odoseć Coasia kai (Bać 
chowicz (hrabia), Janusz Bukowski Sebastian  Papalani 
(Wróblik), Jerzy Cnota (Gąsior), Ja- „_ Stefan _ Mihailescu- 
nusz Kłosiński (stary zbójnik), Marian Braila '(zlodziej) i inni. Pro- 
Łącz (Słowak), Anna Dymna (hra- dukcja: Studio Cinematografic 
bianka), Ludwik Benoit (pustelnik), NR aRzWAY ACER WY 

jetlania: 100 min. Iozwołony. 
Czesław Jaroszyński (Bardos), Cezary CAD TNT ri 
gulski (żandarm), Lech Ordon _(ple- 194 r. Tytuł oryginalny: „CU 
ban), Zdzisław Leśniak (kupiec we- miinile curate”, 
necki), Wiktor Sadecki (Jakubek) i 
inni. Produkcja PRF „Zespoły Filmo- 
— zespół Filmowy „Panoram: 

Barwny. Czas wyświetlania: 125 min. 
Premiera w kwietniu 1974 r, 


Bukareszt w 1945 r. W 
klimacie powojennego cha: 
osu w mieście szerzy się 
przestępczość. Władze usi- 
łując opanować sytuację 


delegują do policji wypró- 


EGLANTINE 


FRANCJA, 1971 


Najsłynniejsza legenda  ta- 
trzańska, po raz pierwszy za- 
adaptowana na polskie ekrany. 
Reżyser przeniósł akcję z przeło- 
mu XVII i XVIII w. na początek 
wieku XIX, łagodząc krwawe 
wątki historii zbójnickiej liczny- 
mi elementami komediowymi. 
keżyseri: JEAN - CLAUDE 
BRIALY. Scenariusz:  Jean- 
Ciaude Brialy i Eric Olivier. 
Zdjęcia: Alain Derobe. Muzy- 
ka: Jean-Jacques Debout i 
Christian Chevalier.  Sceno- 
grafia: Jean-Marie Simon. Wy- 
konawcy: Valentine _Tessier 
(Eglantine), Claude  Dauphin 
(Cióment), Odile Versois_(Mar- 
guerite), ” Micheline  Luccioni 
(Yolande), Jacques Francois 
(Edmond), Roger Carel _ (Er- 
nest). Laure Jeanson (Pauline), 
Sylvie  Barrouillet  (Gilberte) 
Nathalie de Łasparda_(Germai- 
ne) i inni. Produkcja: Films 
Marquise — ORTF. Barwny. 
Dozwołony od 11 lat. Czas wy- 
świetlania: 86 min. Premiera 


w maju 1974 r. Tytul oryginal- 
ny: „Eglantine' 


TAŚMY PRAWDY 


USA, 1971 


neżyseria: SIDNEY - LUMET. 
Scenariusz na podstawie pt 
wieści Lawrence'a Sanders: 
Frank R. Pierson. Zdjęcia: Ar- 
thur J. Ornitz. Muzyka: Quin- 
cy Jones. Scenografi: Philip 
Rosenberg. Wykonawc; Sean 
Connery (Duke Anderson), 
Dyan Cannon (Ingrid Ever- 
leigh), Martin Balsam (Tom- 
my  Haskins), Ralph Meeker 
(ka) m Delaney), Alan King 
(Pat Angelo), Christopher Wal 
ken (Kid), Val Avery (Parelli 
„Skarpetka”), Dick Williams 
(Spencer), Garrett Morris 
(Everson), Stan Gottlieb (Pop), 
Paul Benjamin (Jimmy), An- 
thony Holland (psycholog w 
więzieniu) i inni. 
Robert M. Weitman 
Barwny, szerokockranowy. Do- 
zwolony od 16 lat. Czas wy- 
świetlania: 98 min. Premiera w 
maju 1974 r. Tytuł oryginalny; 
wThe Anderson Tapes”. 


— Spójrz jaki stąd piękny widol 
— Mnie bardziej podobają się zasłony 
z BAWEŁNY.. 


0-449 


bowanych bojowników- 
konspiratorów; jednym z 
nich jest komisarz Roman, 
bohater całej serii filmów 
zapoczątkowanej _ właśnie 
przez „Czyste ręce”. 


Debiut reżyserski znane- 
go aktora francuskiego. 
Wyprawa w krainę wspo- 
mnień, w wyidealizowany, 
poetycki świat wiejskiego 
domu, w którym króluje 
cudowna babcia, symbol 
rodzinnego ciepła i miłości 


Dramat kryminalny, wy- 
korzystujący motyw  roz- 
grywek pomiędzy samot- 
nym przestępcą a doskona- 
le zorganizowanym  gan- 
giem. Głównym wątkiem 
filmu jest precyzyjnie zor- 
ganizowany rabunek. Sean 
Connery w głównej roli. 


GA BATE 
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PODRÓŻ W WIEK. 
DWUDZIESTY TRZECI 


Krajobraz XXIII wieku nie różni się na 
ekranie od dzisiejszego; science-fiction  za- 
Czyna się w momencie, kiedy olbrzymia „la- 
tająca głowa”, przypominająca antyczną 
maskę ląduje ha zielonym, sielskim wzgó- 
rzu, a mechaniczny głos nakazuje zamasko- 
wanym jeźdźcom zabić kilkuset ludzi. Do 
niesamowitego pojazdu dostaje się jednak 
człowiek imieniem Zed i przekracza magni 
tyczną granicę, która broni wstępu do mia- 
sta „ nieśmiertelnych” — Vortexu. 

Tak rozpoczyna się film Johna Boormana 
(„Zbieg z Alcatraz”) zatytułowany „Zardoz”. 
co stanowi trawestację tytułu klasycznej 


Sean Connery w scenie przesłuchania 


książki dla dzieci L. F. Baum „The Wizard 
of Oz", znanej u nas jako „Czarodziej ze 
Szmaragdowego Grodu”. Zed'(Sean Conne- 
ry) dokonuje rewolucji niszcząc komputer 
„Tabefnacie”, który zapewniał nieśmiertel- 
ność garstce intelektualistów rządzących 
Ziemią: powstanie teraz witalna rasa „mu- 
tantów', zmieniająca kierunek ewajucji 
ludzkości, 

— Był to projekt — mówi Boorman — 
który nosiłem długo w sobie — wizja tak 
osobista, że nie mogłem współpracować z 
kimś innym, „Pracowałem ciężko, ponieważ 
chodziło o fantazję. Gdyby akcja rozgrywa- 
ła się na przykład w osiemnastym wieku, 
dekorator musiałby wiedzieć tylko, jakiego 
rodzaju porcelanę stawiano na stołach. Ale 
o tym świecie nikt niczego nie wiedział — 
poza mną. Wiele pomógł mi dekorator Bill 
Star. Tworzylem dekoracje razem z nim, 
ponieważ były one podstawowym składni” 
kiem świata wymyślonego przeze mnie. 

Recenzenci stwierdzają zgodnie, że roz- 
machem realizacji i bogactwem wizji „Zar- 
doz” przewyższa słynne dzieło Kubricka 
„2001: odyseja kosmiczna”. Ale jego zawar: 
tość myślowa wydaje się wątła. Jest to sa- 
tyra na pewne tendencje rozwojowe społe- 
czeństw zachodnich, a stylizowany na kosz- 
marny sen, skomplikowany obraz przeszka- 
dza tylko w należytym jej odczytaniu. 


Chris Doerk 


W PARU SŁOWACH 


Chris Doerk i Frank Schóbel — zna- 
na para aktorsko-piosenkarska, którą 
obejrzymy wkrótce w filmie „Nie 0- 
szukuj, Kochanie”, zdobyła Wawrzy- 
ny Widzów w konkursie telewizyjne- 
go tygodnika NRD „FF Dabei”. 


* 


Franco  Zetlirelli („Poskromienie 
złośnicy”) rozpoczął zdjęcia do „Pie- 
kłam redłuk poematu Dantego. W 
produkcji bierze udział kinematogra- 
fia radziecka, amerykańska i fran- 
cuska. 


* 


Marlene Jobert („Dekada strachu”) 
założyła własną firmę produkcyjną 
M. _J. Films. Realizatorami dwóch 
pierwszych filmów będą Claude Go- 
retta i Jifi Menzel. 


* 


Jean-Claude _Brialy przygotowuje 
film o Chopinie według scenariusza 
Jeana Anouilha, Rolę główną zagra 
Oscar Werner („Jules i Jim”); Jeanne 
Moreau będzie Georges Sand. 


* 


W ostatniej chwili odwołana została 
premiera filmu „The Sex Symbol” 
opartego luźno na historii Marilyn 
Monroe z Connie Stevens (na zdjęciu) 
w roli głównej. Nieoficjalnie twierdzi 
się, że spowodowała to interwencja 
senatora Edwarda Kennedy; film su- 
gerował związek aktorki z prezyden- 
tem Johnem F. Kennedym. 


Samochód z 


Wielka cyfra 03 na karoserii 
samochodu oznacza w Związku 
Radzieckim pogotowie ratunko- 
we. Ludziom pełniącym tę 
trudną służbę poświęcony jest 
film Ażdara Ibrahimowa „Pra- 
ca serdeczna”. Oto czworo bo- 
haterów, ekipa jednej z kare- 
tek: młody lekarz, jego asy- 

kobieta już starsza, 
joświęca wszystko pra: 

cy, śliczna, młodziutka felczer- 
ka, która z kolei uważa swoje 
zajęcie za życiową pomylkę i 
wreszcie szofer, najstarszy wie- 
kiem, pelen życiowej mądro- 
ści. — „Nasz film wychodzi 
daleko poza ramy kameralnej 
opowieści — mówi reżyser. — 
Pytanie: w imię czego człowiek 
powinien żyć — jest motywem 
przewodnim i każda z postaci 
szuka dla siebie odpowiedzi. 


Georgij Taratorkin 


Rola kierowcy napisana z0- 
stała specjalnie dla znanego 
aktora Anatolija  Papanowa 
(„Żywi i martwi”), Jekatierina 
Markowa, która niedawno de- 
biutowała w filmie „Tak tu ci- 
cho o zmierzchu”, gra felczer- 
kę Nataszę, Antonina Szura- 
nowa („Czajkowski”) — asy- 
stentkę. Lekarza odtwarza Ge- 
orgij Taratorkin, którego pa- 
miętamy z ciekawej kreacji Ra- 
skolnikowa w „Zbrodni i ka- 
rze” Lwa Kulidżanowa. Film 
realizowany jest na ulicach 
Moskwy i — zdaniem operato- 
ra Margarity Pilichiny — wla- 
śnie miasto pulsujące własnym, 
niespokojnym życiem staje się 
na ekranie równorzędnym part- 
nerem bohaterów. 


żeniec 


Jan Młodoż 


KINEMATOGRAFIKA 


KULISY MAŁEJ REWII 


Na ekrany kin włoskich wszedł szósty film 
w reżyserii Alberto Sordiego, w którym popu- 
larny aktor gra także rolę glówną. Jego part- 
nerką jest Monica Viti. Recenzenci raczej cie- 
pło oceniają „Gwiezdny pył”, podkreślając wier- 
ne odtworzenie zwrotnego momentu w historii 
Włoch: przełomu 1943 i 44 roku, kiedy kraj 
przez pewien czas był podzielony na dwie część 
ci. Treścią filmu są losy pewnej trupy aktor- 
skiej: komik Mimmo Adami i jego żona Dea 
Dani wędrują po wynędzniałych i bombardo- 
wanych wioskach w Abruzzach z przedstawie- 
niami rewii, „Ale gdzie... Hawaje?" Na _ ulicy 
jakiegoś miasteczka spotykają długi szereg aut 
uciekającego Wiktora Emanuela III, królowej 
i generalicji; gdzie indziej podczas przedstawie- 
nia, aresztują ich wraz z widzami Niemcy. Ak- 
torom udaje się jednak wydostać z pułapki, 
przedzierają się na oswobodzone już Południe 
i występują wobec rozentuzjazmowanych Żoł- 
nierzy z rewią w stylu amerykańskim „Gwiezd- 
ny pył”. Życiowy sukces nie trwa dlugo; po 

yzwoleniu Rzymu znajdą się znów w położe- 
niu zgłodniałych biedaków, z trudem zdobywa- 
jących każdego lira na chleb. Magia chwili 
przelomowej przestała działa 

Sordi znakomicie zna świat wędrownych ak- 
torów lecz wartość jego filmu opiera się prze- 
de wszystkim na stworzeniu typu kontormisty, 
służalca uwielbiającego retoryczne gesty, próż- 
nego i patetycznego, zawsze gotowego do przy- 
mykania oczu na rzeczywistość. Z tych  ele- 
mentów powstała postać groteskowa ale i peł- 
na człowieczeństwa, która wynagradza drama- 
turgiczne słabości filmu. Krytyka stwierdza, że 
na szczęście dla filmu Sordi-aktor ratuje Sor- 


diego-reżysera. 


Dietrich 
reżyseria: Joseph wn Sternberg 


Niebieski aniol 


Alberto Sordt 


